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Epoka, którą przeżyw am y, je st próbą charakterów. Je­
den miesiąc rządów faszystow skich pozwala nam  lepiej po­
znać wartość naszych najbliższych, n iż długie lata życia  
i w alki w norm alnych warunkach. N ależy wysoko cenić tych  
wszystkich, którzy nie dali się złamać, wytrwali.

Ale klasie robotniczej w dobie obecnej nie wystarczy f i ­
lozof ja  trwania. Jest ta filozo f ja  żyw ym  protestem  przeciw  
panującej rzeczywistości, je st dowodem niespożytej żyw ot­
ności socjalizm u, je st w ażnym  elem entem  dla wytworzenia  
się psychiki oporu i w alki N iewątpliw ie. Ale tego malo. 
Trwanie m a w tedy tylko sens, jeże li stanowi wstęp do dzia­
łania. Przed proletarjatem  stoi w pierw szym  rzędzie za­
gadnienie szukania dróg w yjścia z  dzisiejszej sytuacji.

Baczyć należy na to, ażeby nasze trwanie nie zamieniło  
się w rodzaj przystosowania się do obecnych warunków. 
Trwanie, jako  stan bierny, prowadzi do tego nieuchron­
nie. I dlatego m ów im y: czasy obecne, to n ietylko  próba 
charakterów, to też próba woli. W oli zdecydow anej do prze­
bicia się przez dzisiejszą rzeczywistość ku  now ym  drogom.

Otwiera się w ielkie pole pracy dla m yśli socjalistycznej, 
która winna kroczyć przed czynem . Nie lekcew ażym y sobie 
trudności, jak ie  przed nią staną. Niełatwo odszukać drogę 
w dzisiejszym  labiryncie. 1 nieraz zapewne m yśl ta będzie 
błądzić. Ale z  błędów rodzą się prawdy. Z  bierności nic 
narodzić się nie może.

Socjalizm  m a dziś wielu wrogów. Dzieła socjalistyczne 
palą na stosie. Bojownicy socjalizm u giną na szubieni­
cach i gniją w więzieniach. Z  m arksizm u zrobiono straszak  
dla obywateli, żądnych spokoju  i porządku. N ajw iększym  
jednak  wrogiem socjalizm u  — byłby bezwład m yśli socjali­
stycznej.

Chcemy przyczynić się do tego, aby m yśl ta pracowała, 
była wciąż czynna, zawsze twórcza.
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STANISŁAW  BACZYŃSKI

K ultu ra  socjalistyczna
Spraw a przyszłej ku ltury  po zwycięstwie klasy robotni­

czej, nie absorbowała dostatecznie pierwszych teoretyków 
i pisarzów socj alistycznych. W ychow ani sami w duchu kul­
tu ry  burżuazy jne j, zn a jd u jąc  w niej całkowite zaspokoje­
nie swych potrzeb, nie w yobrażali oni sobie jasno przyszłych 
stadjów  rozwoju kultury, po rew olucji p ro letar j ack ie j. W y­
chodząc z przesłanek m aterj alizm u dziejowego, że produk­
c ja  w artości duchowych w ynika z w arunków  ustrojowych, 
społecznych i ekonomicznych, zadow alali się stwierdzeniem, 
iż w  ustro ju  socjalistycznym  m usi powstać nowa kultura, j a ­
ko w yraz procesów społecznych i form  ustrojowych, stwo­
rzonych przez zwycięski p ro le tarja t. Stanowisko Marksa, 
Engelsa, Lassala i in. wobec zagadnień kultury  socjalistycz­
nej, w yrażane przew ażnie na  marginesie, w  polem ikach i ko­
respondencjach świadczy wymownie, iż w początkach swoich 
socjalizm  bardziej realn ie kształtow ał swoją ideologję w  za­
kresie ekonomicznym i politycznym  niż w dziedzinie kultu­
ry. Rozwój jednak  ruchu klasowego p ro le ta rja tu  na gruncie 
m arksizm u, potęgując świadomość klasową i fo rm ując  okre­
ślony socjalistyczny pogląd na  świat, stw arzał jeszcze w 
ustro ju  kapitalistycznym  zarody tej przyszłej ku ltu ry  w  po­
staci krytyki m arksow skiej, wymierzonej z jednej strony 
przeciwko kulturze (literaturze i sztuce) m ieszczańskiej, t  
drugiej zaś usiłu jącej nakreślić p lan  przyszłej ku ltu ry  pro­
le ta r j ack ie j. Przez dłuższy czas jed n ak  stanowisko nega­
tywne tej krytyki przeważało nad  pozytywnem, gdyż ustrój 
kapitalistyczny nie daw ał w arunków  do powstania istotnie 
socjalistycznej pozytywnej kultury. Metoda krytyki m ark ­
sowskie j m iała poza tem  jeszcze znaczenie naukowe, u jm u ­
ją c  zjaw iska i  dzieje ku ltu ry  objektyw nie z punktu widzę-
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nia  m aterj alizmu dziejowego, przez co stw arzała podwaliny 
d la  nowej nauk i o literaturze i  sztuce wogóle. P race Meh- 
ringa, Plechanowa i in. wnosiły do idealistycznej atmosfery, 
panu jącej w  estetyce m ieszczańskiej, powiew i zapowiedź 
nowych w artości oraz kryterjów , jak ie  m iała  w ydać płodna 
m yśl socjalistyczna. Myśl ta  rozwinęła się po rew olucji paź­
dziernikowej w Rosji w dwu k ierunkach: po lin ji w alki k la ­
sowej i  po lin ji ideologicznej. W  pierwszym w ypadku zwal­
czała wrogie klasowej świadomości p ro le ta rja tu  dziedzictwo 
kultuiry m ieszczańskiej, które otrzym ała już w stanie roz­
kładu, w drugim  odnalazła na podstawie swej macierzystej 
ideologji m arksow skiej drogi do ku ltu ry  bezklasowej, socja­
listycznej. Przez to samo nakreśliła  p lan  w alki o nową, 
w ielką, m iędzynarodow ą kulturę p ro le tarja tu  całego świata.

Ideologja tej ku ltu ry  opiera się na stw ierdzeniu faktu, 
iż wszelka dotychczasowa ku ltu ra  stanowi własność i wytwór 
przystosowany do potrzeb w arstw  uprzyw ilejow anych i posia­
dających*). Klasy niższe odgryw ają w dziejach kultury  tylko 
rolę narzędzi, siłę wykonawczą, realizu jącą form y m aterj al- 
ne kultury  według p lanu i potrzeb klasy panu jącej. Od 
chwili pow stania zróżnicowanych klasowo społeczeństw, w y­
zysk, uciemiężenie i ciem nota niewolników um ożliw iały do­
brobyt, wolność i oświecenie panów. W arstw y jednak  niż­
sze, produkujące, nietylko są wykonaw cam i dzieł ku ltury  
przez wznoszenie budowli, drukow anie książek etc., ale przez 
całokształt swej pracy stanowią w arunek  m aterj alnego ist­
n ien ia tej kultury, gdyż od czasów niewolnictwa aż do dziś 
była ona rezultatem  eksploatacji i pasorzytnictw a społecz­
nego. To wszystko, co stworzyła ku ltu ra  sum eryj sko-akka- 
dyjska, co pozostawił Egipt, G recja i Rzym m iało u pod­
staw, jako  w arunek swego powstania, ustrój niewolniczy. 
K ultury średniowiecza, Odrodzenia, baroku, były rezultatem

*) „Myśli klasy panującej są w każdej epoce myślami panującemi, 
czyli że klasa panująca jako siła materjalna  społeczeństwa stanowi równo­
cześnie panującą siłę duchową... M yśli panujące są niczem innem tylko  
idealnym wyrazem panujących stosunków materjalnych, w postaci myśli 
wyrażają się panujące stosunki materjalne, stosunki, które czynią pewną  
klasę, klasą panującą, czyli wyrażają myśli jej panowania... Te panujące 
pojęcia będą miały tem bardziej powszechną formę, im bardziej klasa pa­
nująca zmuszona jest przedstawiać swoje interesy jako interesy wszystkich  
członków  społeczeństwa". Marks i Engels: Niemiecka ideologja.
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ustro ju  feudalnego, sum ą pracy chłopów i mieszczan dla za­
spokojenia potrzeb kulturalnych szlachty i duchowieństwa. 
Obecna zaś ku ltu ra  m ieszczańska jest realizacją  życia 
duchowego klasy kapitalistycznej przez eksploatację p ra ­
cy klasy robotniczej. W szystkie zaś tak  zwane kultury  „lu­
dowe“ są na tle szczytowej ku ltu ry  burżuazyjnej albo spóź­
nionym  przeżytkiem  resztek kultury  feudalnej, albo też ra ­
chitycznym, niedorozwiniętym  prymitywem, świadczącym o 
potrzebie w łasnej ku ltury  w  masach, potrzebie zgniatanej 
przez ciężar nędzy m a te rja ln e j i wysubtełnioną, doskonal­
szą kulturę panów. W pływ  ku ltu ry  panującej przenika nie­
w ątpliw ie przez współżycie lub naśladownictwo zgóry do ni­
zin, ale dla ogólnego poziomu życia duchowego m as zna­
czenia decydującego mieć nie może, gdyż m asom  b rak  m ia­
ry  wartości i zrozum ienia dla rzeczy, nie odpow iadających 
ich potrzebom. Dlatego konsum cja ku ltu ry  panów przez 
m asy p racu jące jest zawsze znikoma, ży ją one w nędzy ku l­
tu ra lnej. Cała konstrukcja  psychiczna „ludu“, a więc pro- 
le tarjusza  i chłopa obca jest wartościom, które on w ustro­
ju  kapitalistycznym  pracą swą realizuje. W  charakte­
rze bowiem kultu ry  obecnej p rzeb ija  się w yraźnie wrogi in­
teresom  tego ludu układ społecznej h ierarch ji, znam ienny 
dla stylów, czyli zasadniczych układów  form, kompozycji 
i konstrukcji. Najlepszym  przejaw em  tego w architekturze 
był styl gotycki, typowo feudalny układ szczytowy, w yrasta­
jący  z kam iennej m asy aż do jednego szczytowego kam ienia 
na cyplu. Ta szczytowość i hierarchiczność, równoległa 
z klasowym ustrojem , m odyfikowana tu i ówdzie, odgrywa 
doniosłą rolę w  konstrukcjach wszystkich stylów aż do cza­
sów dzisiejszych. Dotyczy to nietylko architektury, ale ca­
łej filozofji, a zwłaszcza sztuki, np. literatury , której kanony 
przew idują jako  układ popraw nej budowy hierarchiczność 
elementów, stopniowanie walorów aż do szczytowego efektu, 
szczególnie w dram acie. Układ rzeczywistości stał się tu p la­
nem  stosunku człowieka do świata i jedyną form ą, za któ­
rej pośrednictwem  może człowiek ten świat zrozumieć. Kul­
tu ra  bowiem poszczególnych epok ustrojow ych stanowi sy­
stem  szczelnie zam knięty i w yraża tylko stosunek swego 
czasu do rzeczywistości, t. j. sposób, w ja k i epoka swoją 
i’zeczywistość ogląda, widzi, ocenia i organizuje.



W  ustro ju  kapitalistycznym , który początkowo traw ił 
resztki ku ltu ry  feudalnej, arystokratycznej, pewne układy 
feudalnych kategoryj pojm ow ania św iata zachowały się n a­
dal tylko pod naciskiem  liberalizm u mieszczańskiego i de­
m okrac ji uległy przeróbce. H ierarchiczny układ znalazł 
m iejsce w filozofji idealistycznej i w indyw idualizm ie ro ­
m antycznym , które były odbiciem indywidualistyczej gospo­
d ark i kapitału . Im presjonizm , mistycyzm, symbolizm i p rze j­
ściowy, realizm  o cechach w yraźnie negatywnych i krytycz­
nej tendencji społecznej, ucieczka od rzeczywistości — 
wszystko to w  kulturze mieszczańskiej w ynikało z n iejedno­
litości ustro ju  społecznego i ciągłych w ahań politycznych, 
k tóre towarzyszyły u trw alaniu  się kapitalizm u. Zbiegły się 
w tej epoce elementy jakby  wszystkich ku ltu r klasowych, 
tradycje wieków, prow adząc do fantastycznego uniw ersaliz­
mu, zw alczając wszelką organizację kultury  i za truw ając  ją  
od podstaw pierw iastkam i rozkładu. Duch kupiecki m ie­
szczaństwa kupow ał tu jakby, za cenę swego zdrowia cały do­
robek ku lturalny  swoich poprzedników. Odtąd też w  posta­
ci w yraźnej ku ltu ra  zaczyna być przedm iotem  handlu. Kul­
tu ra  mieszczańska sprecyzowała ostatecznie dwie podstawo­
we cechy ku ltu r dotychczasowych: indyw idualizm  twórczy, 
doprowadzony aż do religjanctw a i ekskluzywność, w ynika­
jącą  z pryw atnej i klasowej własności dzieł artystycznych. 
Odznacza się ona w ielkiem  poczuciem 'wyłączności posiada­
nia, tworzy kolekcjonerstw o pryw atne, czyni z dzieł ducha 
własność indyw idualną, poza-społeczną. Już artysta, myśli­
ciel starożytny, średniowieczny hum anista uważali się za 
odrębne, izolowane źródło wartości kulturalnych. T ajem ­
niczość otaczała kuchnię alchemików kultury, którzy mimo 
swej m aterja lnej zależności od protektorów, uw ażani byli 
za istoty w yjątkowa, stojące poza norm am i organizacji spo­
łecznej, a naw et niejednokrotnie i sankcji praw nej. W  epo­
ce kapitalizm u to stanowisko producentów kultury  doprowa­
dziło wreszcie do zdeklasowania artysty i traktow ania sztu­
ki jako  luksusu. H istorja kultury  stała się tak, ja k  dzieje 
ludzkości, h istorją jednostek. Takie pojm ow anie kultury 
jako  szeregu indyw idualnych wysiłków, pozbawiało życie 
duchowe tradycyj społecznych, zam ykając je  w krótkich od­
cinkach pracy  jednostek. Dlatego sztuka dawna tak ja k



filozof ja  nie rozw ijała się przez narastan ie stopniowe pracy 
pokoleń, lecz stanow iła ciągle in terp re tację  rzeczy powszech­
nie (np. zewnętrzne cechy przyrody, erotyzm) znanych zapo- 
m ocą różnej techniki, była w alką o o r y g i n a l n o ś ć  u j ę ­
c i a  ciągle tych sam ych przedmiotów. Zadanie artysty i my­
śliciela ograniczało się do najpełniejszego o s o b i s t e g o  
s y s t e m u  pojm ow ania i in terp retacji świata, bez wpływu 
na  jego postać realną. T aka ku ltu ra  m usiała być nietylko 
obca, lecz naw et wroga ideologji pro letarj atu, opartej o m a- 
te rja lizm  dialektyczny i kolektywizm.

Kolektywizm jako  podstaw a ustro ju  socjalistycznego 
wyklucza bowiem z dziedziny ku ltu ry  te wszystkie elemen­
ty, k tóre stanow ią fundam ent ku ltu ry  klasow ej, a więc: 
w ł a s n o ś ć  p r y w a t n ą ,  i n d y w i d u a l i z m  i h i e -  
r a r c h j  ę.

Kolektywizm jest zasadą m echaniki pracy i współżycia, 
opartą  przedewszystkiem  na koordynacji sił społecznych i 
podporządkow aniu ich przez podział funkcyj ogólnym inte­
resom  społecznym. Jest to zasada całkiem  odm ienna od k a­
pitalistycznej, a więc w prow adzająca całkiem  nowy układ 
pojęciowy, z którego m usi siłą fak tu  powstać nowa, socjali­
styczna kultura.

W  przeciwieństwie do daw nej ku ltu ry  arystokratycznej 
i m ieszczańskiej k u ltu ra  socjalistyczna, w ynikająca z m a- 
terjalizm u m a w ybitną dążność do r e a l i z m u  i c z y n ­
n e j  p o s t a w y  w o b e c  ś w i a t a ,  do aktywizmu. P ra ­
gnie ona świat nietylko p o z n a w a ć ,  lecz go również 
p r z e k s z t a ł c a ć .  W brew  h ie ra rch ji feudalnej i prym a­
towi indywiduum , przenosi ona p u n k t  c i ę ż k o ś c i  n a  
m a s y ,  decentralizuje się jako  zjaw isko społeczne i zm u­
sza naukę i  sztukę, n a  wzór p rodukcji przem ysłowej, do 
zorganizow ania się na zasadach w spółpracy i ciągłości wy­
siłku. U znając twórcze znaczenie jednostki i m a jąc  na celu 
m aksym alne spotęgowanie je j sił duchowych, przezwycięża 
je j indyw idualizm  aspołeczny i  wyznacza je j właściwe m ie j­
sce w  organizacji sił produkujących.

Jednostka przesta je  być generatorem  energji twórczej, 
sta je  się współczynnikiem  działania zorganizowanego; g e ­
n e r a t o r e m  j e s t  z b i o r o w o ś ć ,  zorganizowana celo­
wo siła mas, których napięcie kierunkow e i potrzeby zdecy­
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d u ją  o estetyce form  i o stylu epoki. Rozszerzenie tych po­
trzeb, ustalenie ich m inim alnych granic n ad a je  kulturze so­
cjalistycznej tę siłę ekspansji, ja k ą  możemy obserwować w 
ZSRR, oraz charak ter zorganizowanej wytwórczości czy to 
w dziedzinie sztuki, czy też w  zakresie elem entarnych po­
trzeb duchowych. Ze względu na swój charak ter masowy, 
pow stająca ku ltu ra  socjalistyczna już  dziś stanęła w Związ­
ku  Sowieckim przed zagadnieniem  upowszechnienia i nor­
m alizacji, począwszy od zw alczania analfabetyzm u, a skoń­
czywszy na dziełach sztuki. K ultura m as i k u ltu ra  dla m as 
nie polega, tak  ja k  daw na na  w y  j ą t k o w o ś  c i, n a  za­
znaczaniu r ó ż n i c  i o d r ę b n o ś c i  m iędzy ludźmi, na  
pielęgnowaniu tego co ich dzieli, lecz n a  poszukiw aniu ele­
mentów, które ludzi ł ą c z ą .  S tąd je j charak ter pozytyw­
ny, organizujący i budu jący  życie.

Ze sfery teo rji ku ltu ra  socjalistyczna przechodzi dziś w 
sferę praktycznej realizacji, t. j. przystępuje do tworzenia 
w łasnych kategoryj myślowych i  w łasnej estetyki. Zagad­
nienie tedy przyszłej ku ltu ry  przestaje być chim erą, kw estją 
dyskusyj gabinetowych, s ta je  się spraw ą życia, realnym  fak ­
tem, wobec którego m usi doznać porażki każda abstrakcyj­
na form uła, każda fik c ja  wydobyta z lam usa idealistyczne­
go burżuazji. Zwyciężyć może tu  tylko pozytywna myśl, 
zdolna do w niknięcia w  ten olbrzym i proces dziejowy, na 
którym  kładzie swe znam ię wola klasy robotniczej. K rytyka 
burżuazy jna przygląda się jeszcze przez zadym ione szkła 
starych kategoryj myślowych i starych form  ustrojow ych tej 
rew olucji, k tórej znaczenia chwilowo umysł ogarnąć naw et 
nie zdoła, a k tó ra  zapow iada ostateczną likw idację ku ltu ry  
panów.

Ale powszechny dostęp do książki, rozległy a nieznany 
w innych k ra j ach wysiłek wychowawczy w  stosunku do dzie­
ci i młodzieży, uspołecznienie dzieł sztuki, tea tr m as i ogól­
ne spotęgowanie tem pa życia duchowego, przekracza już  
charak ter obietnic, je st świadomem urzeczywistnianiem  
przez p ro le tarja t w ł a s n e g o  p l a n u  d u c h o w e g o  i 
początkiem  kultury, k tó ra  ogarnie prędzej czy później cały 
świat i będzie znam ieniem  nowej epoki: s o c j  a l i z m u .



Dr. A. PRÓCHNIK

Zagadnienie jednośc i
Jeżeli chcemy mówić o zagadnieniu jedności, m usim y je  

otrząsnąć z wszystkich naleciałości uczuciowych, które się 
koło niego zebrały. Są zagadnienia, które w ytw arzają wokół 
siebie całe trzęsawisko uczuciowe. Łatwo w niem  ugrzęz­
nąć każdem u, kto zbliża się do owego zagadnienia, aby je  
rozpatrzyć. Musimy więc to trzęsawisko przeskoczyć, aby 
móc dotrzeć do samej istoty zagadnienia.

Pojęcie jedności osnuło się jak ąś  tkliwo-łzawą atmosfe­
rą, k tó ra  odurza i m ąci zdrowy sąd o niem. Trzeba wydo­
być się z pod je j działania i spojrzeć w oczy samem u po ję­
ciu. U pajam y się łatwo słowami: jedność, zgoda, solidar­
ność, w spółdziałanie. Ale nie należy zapom inać o tem, że po­
jęc ia  owe nie ży ją  swem własnem  życiem, nie m a ją  jak ie jś  
abstrakcyjnej wartości. Jedność sam a w sobie nie jest ce­
lem. Zdobywa ona swą rac ję  bytu  dopiero wtedy, gdy sprzę­
ga się z jak ąś  w ielką ideą.

Czyż może być mowa o jak ie jś  idealnej, stuprocentowej 
jedności? W  dzisiejszem społeczeństwie —- nie! Takiem  
pojęciem  je s t w łaśnie pojęcie jedności narodow ej. Jedność 
nie może być połączeniem sprzeczności, ale połączeniem 
zgodności. Jedność nie może być przymusowem nagięciem 
rozchodzących się w różne strony prądów, jedność może być 
tylko potwierdzeniem , urzeczywistnieniem jedności istn ieją­
cej w rzeczywistym układzie stosunków. Jedność jest to rze­
ka, do której spływa szereg strum ieni, które sam a konfigu­
ra c ja  terenu sprowadza do jednego, wspólnego łożyska. 
Osiągnąć m ożna tylko taką jedność, k tó ra potencjalnie już 
istnieje. Jedność jest to połączenie sił, jest to zespolenie wy­
siłków, zdążających w jednym  kierunku. Tylko tego rodza­
ju  jedność posiada jak ąś  dynam ikę.
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Połączenie sprzeczności? Cóż to może dać? Strzaskanie 
m echanizm u. Jedność taka, to spętanie i zaham ow anie po­
tężnych, żywiołowych sił ścierających się ze sobą w  społe­
czeństwie. Jest ona przeciw na naturze. Takie zakłócenie 
normalnego biegu rzeczy może doprowadzić do rozsadzenia 
skorupy, w  k tórą próbowano zam knąć życie społeczeństwa.

Mowa tu  jest o jedności politycznej. Pierwszym  je j w a­
runkiem  jest i m usi być jedność celu. Aby się łączyć, trze­
ba tego samego chcieć. Idzie się razem  pod jednym  sztan­
darem.

Jedność celu jest to określenie szerokie, które nie uw al­
nia nas od wątpliwości. Pozostaje możliwość bardzo obszer­
nej rozpiętości in terpre tacy jnej. W szystko tu m ożna zmie­
ścić, począwszy od jedności narodow ej, a skończywszy na 
jedności p ro letarja tu . Jedność celu? Można ją  rozumieć 
jako  zgodność w  jednym  punkcie i  jako  jedność całkowitą, 
jako  zbieżność czy skrzyżowanie poglądów, i jako  ich zu­
pełną identyczność. Przy jak ie j to jedności celu możliwa 
je st do osiągnięcia jedność polityczna? Jeżeli wystarczy ze­
tknięcie się poglądów na m ałym  odcinku ideowym, przy roz­
bieżności w  pozostałych dziedzinach, otworzymy szeroko w ro­
ta wszelkim  koalicjom  sprzecznych żywiołów, wszelkim cen­
trolewom, wszelkim przypadkowym , minutow ym  związkom, 
związkom bez przyszłości. Jeżeli postawim y w arunek inte­
gralnej, całkowitej jednakowości poglądów, stworzymy p ra ­
wo do odrębności politycznej dla najbardzie j indyw iduali­
stycznych odchyleń. Celem jedności je st w alka. P raw a 
w alki w ym agają takiego skupienia sił, k tóre byłoby zdolne 
do toczenia walki. Łączenie sił sprzecznych paraliżu je  w al­
kę od wewnątrz, rozdrabnianie sił wyklucza możność zwy­
cięstwa. Jedność celu nie może być zatem  rozum iana ani 
jako zbieżność poglądów, an i jako  identyczność dążeń; pod 
jednością celu pojm ować m usim y posiadanie wspólnego 
światopoglądu, jedność w  rozwiązywaniu zasadniczych za­
gadnień życia. Jedność celu jest to ten sam stosunek do 
podstawowych problemów współczesnego świata.

Aby osiągnąć jedność polityczną, n ie wystarczy jednak  
jedność celu, konieczna jest jeszcze jedność drogi. Przy 
idealnej nawet, całkowitej identyczności celów możemy się 
jednak  z sobą nie zjednoczyć, jeżeli różnim y się poważnie co
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do dróg do owych celów wiodących. I naodwrót, poglądy n a­
sze mogą się odchylać od siebie w  pewnych punktach, ale 
znajdziem y się w  jednym  obozie, o ile naogół zgadzamy się ✓ 
co do tego, ja k ie  m etody w alki należy stosować. Jeżeli k ilka  
osób znajdzie  się na tej samej drodze, osiągnąć one mogą 
pewne korzyści w  m arszu, łącząc się w gromadę. Ale w ja ­
k iż sposób m ożna złączyć ludzi idących różnem i drogami? 
Dążymy do tego samego celu, ale inaczej zupełnie w yobra­
żam y sobie sposoby walki. Cóż nam  da jedność? Tylko 
przynieść może szkodę. Nie może być kom prom isu między 
sprzecznemu m etodam i w alki. Uzgodnić je, to znaczy n a j­
częściej wogóle nie walczyć. Zazwyczaj jest bowiem tak, 
że nie można iść trochę tędy i trochę tam tędy, ale trzeba się 
zdecydować iść albo tędy, albo tamtędy. Jeżeli więc nie mo­
żemy się w zajem nie przekonać, m usim y się rozejść, i pójść 
swem i drogami. Między drogami zazwyczaj bowiem leży 
bezdroże. Jedność w kroczeniu bezdrożam i nie może dać 
żadnej korzyści. Eklektyzm  dróg politycznych rzadko jest 
pożyteczny. W alka polityczna wym aga dróg jasnych, wy­
raźnych, konsekwentnych.

Zagadnienie jedności nie je st zatem  im peratyw nym  n a­
kazem  każdej chwili, ale wypływa jako  rezultat określonych 
w arunków  i  konkretnych okoliczności. Tam  dopiero, gdzie 
wytworzyła się jedność celu i jedność drogi, powstać może 
jedność polityczna. Z chwilą jednak, gdy w arunki te się 
z jaw ia ją , jedność je st kategorycznym nakazem .

Zagadnienie jedności p ro le tarja tu  opiera się n a  tych sa­
mych praw ach. Rozbicie obozu socjalistycznego, mimo jed ­
ności celów, było rezultatem  głęboko sięgającej różnicy m e­
tod w alki, stosowanych przez socjalistyczne i komunistyczne 
stronnictw a. I póki ta  różnica istniała, niesposób było m ó­
wić o jedności. W  epoce państw a dem okratyczno-burżua- 
zyjnego, kiedy socjalizm  stał na  stanowisku możliwie n a j­
szerszego w yzyskania możliwości, które nastręczało państwo 
liberalne, dla zdobywania konkretnych reform  i organizowa­
n ia  masowego ru ch u  klasy robotniczej, a kom unizm  taktykę 
tę odrzucał, postulat jedności robotniczej nie m iał gruntu 
pod nogami, opierał się bowiem tylko n a  czynnikach natury  
em ocjonalnej, a nie w yrastał z istn iejącej wspólności dą-
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żeń i dróg. Jedność, k tóra nie istniała potencjalnie, nie m o­
gła w żaden żywy sposób powstać realnie.

Pom ijam y rozmyślnie zagadnienie, kto w  owym sporze 
m iał rację. Może poruszym y je  innym  razem. Sądzimy, że 
każda epoka m a odpow iadające je j w arunkom  w skazania 
taktyczne, i że niem a takiej taktyki, k tó rą  m ożnaby .stoso­
w ać w każdej epoce. Dość, że epoka faszyzmu spowodowa­
ła  daleko idące zmiany. Socjaliści k ra jów  dotkniętych fa ­
szyzmem, czy chcą, czy n ie chcą, m uszą dostosować swe m e­
tody w alki do nowych w arunków , socjaliści k ra jów  pozosta­
łych są m niej lub więcej zagrożeni faszyzmem.

Socjalizm  współczesny wyciąga z tego dwa zasadnicze 
wnioski, które zresztą w  teo rji były ju ż  przewidywane w  po­
przedniej epoce parlam entarno  - dem okratycznej: 1) że 
przejście od kapitalizm u do socjalizm u nie może się doko 
nać n a  drodze ewolucyjnego przekształcenia państw a k ap i­
talistycznego na socjalistyczne, że m etody w alki t. zw. de­
m okratycznej, przynoszące pewne korzyści w  epoce, k tó ra się 
już kończy, nie prow adzą do samego celu, że przew rót po­
lityczny, m usi poprzedzić przekształcenie form  gospodar­
czych; 2) że rew olucja nie kończy się z chwilą zdobycia w ła­
dzy, ale rozciąga się n a  cały okres, k tóry  po tym  mom encie 
nastąp i, że rew olucyjne m etody rządzenia, trw ają  tak  długo, 
póki rew olucja swego zasadniczego celu, którym  jest przebu­
dowa ustro ju  społecznego, nie spełni.

I kom unizm  przechodzi w okresie faszyzmu ewolu­
cję . Uczy się cenić naw et skraw ki t. zw. swobód dem okra­
tycznych, którym i do niedaw na gardził.

Epoka faszyzm u ¡spowodowała więc dwie konsekw en­
cje: 1) wytworzyła konieczność łączenia się dla obrony 
przed  wspólnym wrogiem, 2) zm niejszyła płaszczyznę tarć  i 
różnic w  obozie socjalistycznym.

I te w łaśnie konsekw encje faszyzmu, postawiły na po­
rządku  dziennym życia klasy robotniczej, słowo: jedność. 
Potencjalnie ta jedność już  istnieje, m usi jeszcze powstać 
faktycznie, m usi się urzeczywistnić. Jest ju ż  to, co jest n a j ­
ważniejsze. Są objektyw ne w arunki jedności. Bez nich n a j­
gorętsze nasze życzenia nie mogłyby niczego dokonać. 
Z nim i najw iększe trudności i  przeszkody będą pokonane. 
■Warunki te pędzą nas nieuchronnie ku jedności.
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W kroczyliśm y w nowy okres dziejowy i klasa robotnicza 
stoi w  oblicziu- dokonywuj ącego się przegrupow ania. P rze­
grupow ania takie są nieuniknioną konsekw encją każdej 
wielkiej zm iany warunków. Ugrupowanie wedle stosunku 
do hasła niepodległości m usiało ulec przegrupow aniu z 
chwilą, gdy hasło to zostało osiągnięte. Przegrupow anie to 
nie było jed n ak  jednością. N astąpiło nowe ugrupow anie, 
nowy rozdział wedle sposobu ustosunkowania się do w arun­
ków życia państw a dem okratyczno - burżuazyjnego. Z chwi­
lą, gdy państwo to zanika, ustępując m iejsca faszystowskiej 
form ie rządów, dotychczasowe ugrupow anie m usi znów ulec 
przegrupow aniu. Przegrupow anie to będzie jednością. F a­
szyzm m a tę jedną  dobrą stronę, że prow adzi do uzgodnie­
nia m etod w alki w  obozie socjalistycznym. Jedność jest za­
tem nakazem  chwili. Chwili obecnej. Dzień ju trzejszy  m o ­
że nam  przynieść nowe zagadnienia, nowe różnice i nowe 
przegrupow ania. W tedy będziemy się znów dzielić. Dziś 
m usim y się łączyć.

Aczkolwiek istn ieją  w arunki dla jedności, jedność nie 
pow staje automatycznie. P rzejście od rozbicia do jedności 
jest to proces, k tóry m usi dojrzeć, ja k  każdy proces. Zni­
knęły trudności, które były nie do pokonania, trudności ob- 
jektyw nych w arunków , zniknęły lub zm niejszyły się różnice 
celów i dróg. Pozostały j ednak inne trudności, trudności m o­
że drugorzędne, iale niem niej uporczywe. Są to głównie 
przeszkody na tu ry  psychologicznej. Psychicznie nie dosto­
sowaliśmy się jeszcze do nowej sytuacji i zmienionych w a­
runków. Uczucia nasze nie są dość elastyczne. Stare m e­
tody s ta ją  się dziś narow am i. Istnieje jak ieś prawo bez­
władności w dziedzinie uczuć politycznych. Ciąży ono wciąż 
nad  nam i. Ale w arunki działają  z nieubłaganą konsekwen­
cją . Pędzą nas one ku  nowym rozstrzygnięciom i pokonywu- 
ją  nasz opór wewnętrzny. I m y również się przetwarzam y.

Istn ie ją  dziś dwie koncepcje jedności robotniczej. Jedna 
z nich jest koncepcją jedności całkowitej, powszechnej. Z je­
dnoczenie wszystkich ugrupow ań działaj ących na terenie ro ­
botniczym. Druga zaś głosi zjednoczenie ruchu socjalistycz­
nego, ruchu  klasowego. W arunk i objektyw ne istn ieją tyl­
ko dla drugiej z tych koncepcyj. Tylko bowiem w obrębie 
obozu socjalistycznego może wytworzyć się jedność celów
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i dróg. Czyż możemy myśleć- o jedności obejm ującej rów­
nież organizacje robotnicze o zabarw ieniu faszystowskiem? 
W ysuw anie tego rodzaju  koncepcyj u trudn ia drogę ku  jed ­
ności.

Ponieważ bezpośredniem  zadaniem  je st w alka z faszyz­
mem, pow staje jeszcze inna koncepcja jedności. Jedności 
wszystkich przeciwników faszyzmu. Nie jest to Jedność ro ­
botnicza, zasięg je j jest nieraz lak  szeroki, że obejm uje n a­
w et opozycyjne grupy faszystowskie. Należy tu odróżnić dwie 
rzeczy, wyzyskiwanie pewnych prądów  i jedność z nim i. W  
walce z faszyzmem m ożna wyzyskać każdy prąd, k tóry  w 
ten czy inny sposób m u się przeciwstawia. Istnienie w  da­
nym  k ra j u rozłam u w  obozie faszystowskim czy dwóch f  a- 
szyzmów, ułatw ia walkę. Opozycja liberalno - burżuazyjna, 
czy radykalno  - chłopska j est również czynnikiem dodatnim. 
Ale daleko stąd  jeszcze do jedności wszystkich grup prze­
ciwnych rządzącem u faszyzmowi. Nie może być jedności 
m iędzy tymi, którzy m usieliby się ju ż  rozstać w samym 
ogniu walki. Nie może być ’«włącznie negatywnej podstawy 
jedności. Jedność — to znaczy przejść kaw ał drogi razem. 
Jedność m usi być jednością postępowania, chociażby naza­
ju trz  po walce. Nie nazwiem y chyba jednością, rzucenia się 
dwóch wrogów na trzeciego wroga, k tóry chwilowo jest sil­
niejszy.

A więc jedność socjalistyczna, jedność obozu, który stoi 
w obliczu wielkich przeznaczeń i zadań. Jedność w alki i 
jedność budow ania nowego porządku. Do niej należy na j; 
bliższa przyszłość.

Różne są form y jedności: pak t nieagresji, wspólność ak­
cji, całkowite zjednoczenie. Są to stacje leżące na  jednej 
drodze. Jesteśmy dopiero w przededniu w kroczenia na tę 
drogę. I wkroczymy na nią. Działanie warunków  jest tak  
potężne, że pokona ono zarówno obawy przed w ejściem  na 
tę drogę jedności, ja k  i nieszczerość i metodę traktow ania 
hasła  jedności jako  m anew ru.

Są pewne konsekwencj e, od których n ie m ożna się uchy­
lić. Kto mówi: socjalizm, m usi powiedzieć: w alka, kto mówi 
walka, m usi powiedzieć: jedność.
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STANISŁAW  T O ŁW IŃ SK I

B udow nicy  ju tra
Interesowało m nie zawsze zagadnienie motoru, porusza­

jącego organizm  społeczny. Tej głównej siły, k tó ra  spraw ia, 
że „objektyw ne w arunki społeczne“, w jak ich  się zn a jd u je ­
my, zostają przełam ane i następu ją  w  nich zm iany — od­
bywa się postęp.

Zadanie polega nie na tem, „aby świat zrozumieć, ale, 
aby go zm ienić“ . Dla nas, m arksistów, jest rzeczą niew ąt­
pliwą, że świat ludzki, otaczającą nas rzeczywistość, two­
rzą i zm ienia ją  ludzie za pomocą wynalezionych przez sie­
bie narzędzi pracy, stw arzanych przez siebie instytucyj spo­
łecznych, wreszcie, kształtow anej pod przem ożnym  wpły­
wem  tych narzędzi i tych instytucyj — psychiki ludzkiej.

Żaden z tych czynników nie działa niezależnie: na po­
stęp techniczny wpływ a s truk tu ra  społeczna (instytucja) 
i psychika ludzka, w arunki wytwórcze obalają  instytucje 
społeczne, bronione przez psychikę i technikę, te same w a­
runk i pow ołują do życia nowe instytucje i przekształcają 
psychikę i t. d. Uchwycić tę w zajem ną zależność, podpo­
rządkow ać wszystko, łącznie z kształtow aniem  w łasnej psy­
chiki, świadomej woli człowieka, panu jącej nad  utrzym u- 
jącem i ją  instytucjam i — to znaczy dopiero posiąść ta jem ­
nicę świadomego przekształcania świata.

Na drodze w  tym  k ierunku zostały zdobyte w ostatnich 
czasach bardzo poważne osiągnięcia, z których nie zdaje­
m y sobie dokładnie sprawy. Myślę o fabryce nowej zwy­
cięskiej psychiki ludzkiej w  Związku R epublik Radzieckich.

Nie zdaw ałem  sobie zupełnie spraw y w ja k  ogromnym, 
ścisłym związku pozostaje budowa nowych fabryk  i w ar­
sztatów pracy, nowych m iast, kolektywów rolnych, elektro- 
stacyj, lin ij kolejowych, kanałów, osiedli m ieszkalnych, pro- 
filaktorjów , szkół, pałaców kultury , parków, domów wypo­
czynkowych i t. p. — z p racą  nad  masowem szkoleniem 
i wychowywaniem nowych k ad r ludzi o odm iennej, zdobyw­
cze j, o fiarnej i zwycięskiej psychice. Jak  głęboko została 
przestudjow ana m etodyka tej pracy wychowawczej, obej­
m ującej mil jony obywateli. Ustrój w ew nętrzny każdej fa­
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bryki, w arsztatu, biura, instytucji, będzie dla nas niezrozu­
miały, ekonomicznie niewytłumaczony, jeśli nie weźmiemy 
pod uwagę tej konsekw entnie przeprow adzonej zasady: 
obok bezpośredniego dzisiejszego interesu produkcji — do­
bo!’, szkolenie i wychowywanie k ad r dla przyszłości; nie tej 
zresztą nieokreślonej, dalekiej, ale tej, ściśle w czasie wy­
znaczonej — ju trzejszej.

XVII Z jazd P a r tj i  Komunistycznej (luty 1934) rozpa­
trzył szczegółowo w yniki pracy pięcioletniej (1928—1933) 
nad  wychowywaniem, szkoleniem (używa się w  Z.S.R.R. ter­
m inu ogrodniczego — hodowaniem) k ad r nowych pracow ­
ników.

Liczba wyższych zakładów  naukowych ogólnych i tech­
nicznych wzrosła w  tym  okresie ze 129 do 600, liczba stu­
dentów — z 160 tysięcy do 491 tysięcy. Robotnicy fizyczni 
stanowią wśród studentów 50%, komsomolcy (członkowie 
związku młodzieży kom unistycznej) — 30%.

Liczba technik (średnie zakłady techniczne) wzi’osła 
z 1033 do 3522, liczba uczniów w tych szkołach — ze 188 
tysięcy na 672 tysiące. Komsomolcy stanow ią 42%.

W  w ielkim  przem yśle liczba specjalistów  z wyższem 
w ykształceniem  wzrosła z 13,7 tysięcy do 50,7 tysięcy, 
z ukończonem średniem  wykształceniem  z 10,5 tysięcy do 
71,8 tysięcy, zaś wszystkich specjalistów  łącznie z p rak ty ­
kantam i — ze 100 tysięcy do 331 tysięcy. Młodzi specjali­
ści, którzy ukończyli wyższe uczelnie i techniki w okresie 
pierwszej pięciolatki, stanowią w  w ielkim  przem yśle wię­
cej niż połowę wszystkich specjalistów. Na stanowiskach 
kierowniczych W m etalurgj i —65%, w budownictwie — 
62%, w energetyce —■ 64%. Szkolenie k ad r dla rolnictwa 
posiada specjalne znaczenie w  związku z kolektyw izacją 
gospodarstw rolnych i rozbudową stacyj traktorowych. Licz­
ba wyższych zakładów  rolniczych wzrosła z 30 do 116, stu­
dentów — z 29 tysięcy do 99 tysięcy, liczba technik — z 204 
do 928, liczba uczniów tych szkół z 30 tysięcy do 121 ty­
sięcy.

Do pomocy w przeprow adzeniu kolektyw izacji posłano 
na  wieś 25 tysięcy robotników fabrycznych, następnie zaś 
ponad 18 tysięcy członków partj i do t. zw. wydziałów po­
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litycznych przy większych kolektyw ach ,i wszystkich sta­
c jach  traktorowych.

Specjalista z wyższego zakładu naukowego i techniki, 
ja k  również robotnik w ykwalifikow any czy półwykwalifiko- 
w any ze szkoły fabrycznej (jeden do dwóch la t nauki po 
szkole pow szechnej), przychodząc do w arsztatu, nie prze­
sta je  być szkolony i wychowywany już w  ram ach organiza­
c ji produkcyjnej. P raca  wychowawcza odbywa się tu taj 
drogą t. zw. współzawodnictwa socjalistycznego brygad, ce­
chów i całych fabryk; uczestnictwa w ściśle ograniczo­
nym  i podporządkow anym  interesom  produkcji sam orzą­
dzie fabrycznym ; uczestnictwa w pracy politycznej i ku l­
turalnej .

Jest rzeczą znam ienną, że kw alifikacja  fachowa i kw a­
lifikac ja  polityczna staw iane są w ostatnich czasach na rów­
nej stopie w artości: członek P a r tj i  w inien posiadać przede- 
wszystkiem ściśle określone uzdolnienie fachowe, w swoim- 
zawodzie w inien dawać przykładow ą sprawność i wydajność 
pracy. Droga do P a r tj i  prow adzi przez w ykazanie swych 
cnót na polu pracy przem ysłowej.

„Patos budownictwa m usi być uzupełniony patosem 
opanow ania w arsztatu“ (oswojenia). Patos to znaczy wy­
sokie napięcie em ocjonalne mas w  określonym, skoncen­
trow anym  kierunku. Jak  pow staje ten patos? W  jak i spo­
sób zostało zorganizowane napięcie em ocjonalne, które za­
stąpiło skutecznie dawne pobudki działania w ustro ju  kap i­
talistycznym ?

Rozpatrzenie tego zagadnienia pozwoli nam  na u jaw ­
nienie m echanizm u kształtow ania psychiki przez określone, 
w świadomy sposób skonstruowane w arunki środowiska spo­
łecznego i w arsztatu pracy.

Em ocje ludzkie kształtowały się w  walce. Dla m as ro­
botniczych kuźnią charakterów , zbiorowej woli, dyscypli­
ny organizacyjnej jest w alka klasowa. „Rewolucje — to 
są lokomotywy h isto rji“ — mówił Marks. O bserwując natę­
żenie wysiłku społecznego w czasie wojny, m obilizację 
śi-odków ekonomicznych i siły ludzkiej dla obsługi arm ij 
w alczących każdego państwa, spotęgowanie energji i ofiar­
ności społecznej w porów naniu z okresam i pokoju, przy­
chodzi nieodparcie myśl zmobilizowania takiej samej ener-
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g ji dla pracy tw órczej, konstruktyw nej. Ażeby utrzym ać, 
powołać do życia odpowiednie napięcie em ocjonalne m as 
robotniczych po zwycięskiej rew olucji, trzeba rozbudzić 
stworzyć, utrzym ać atm osferę w alki, atm osferę stałej czuj­
ności wobec czyhającego na zdobycze p ro le ta rja tu  — w ro­
ga klasowego. W ojna się nie skończyła, w ojna trw a, trzeba 
gorączkowo rozbudowywać przem ysł, koleje, zdyscyplino­
w aną organizację d la odparcia wroga, który w  każdej chwi­
li może uderzyć. To jeden  czynnik.

Oddziaływanie, przetw arzające człowieka w  w ielkiej 
hali fabrycznej, m a swą przyczynę w  przeciw stawieniu ry­
tm u pracy zbiorowej zastępu. —- m aterjałow i, którem u p ra ­
ca ta  n ad a je  również inny kształt, ja k  i psychice ludzkiej. 
Zbiorowość, ry tm  jest tu źródłem  pobudliwości em ocjonal­
nej. Rytm ten, pracę zastępową w fabrykach, trzeba ze- 
względów wychowawczych utrzym ać za wszelką cenę, potę­
gując czynnik em ocjonalny przez w prow adzenie współza­
wodnictwa socjalistycznego zastępów. Odpowiedni charak­
te r trzeba nadać również pracy na roli. T rak to r m usi być 
tu taj wychowawcą. Kolektyw rolny bez trak tora, bez MTS 
(m aszyno-traktornaja stancja), nie m a żadnego znaczenia, 
nie zwycięży. W  książce „Maszyny i w ilki“ P iln iak  w m i­
strzowski sposób pokazuje nam  niesłychany opór, ja k i sta­
w ia wilcza na tu ra  chłopa (stara, ja k  świat, czerpiąca swe 
korzenie z pom roku dziejów) — sile, k tó ra  chce ją  zmie­
nić, przekształcić. Żadne przem aw ianie do rozum u na zim­
no nic tu  pomóc nie może- M aterjał o niesłychanej w prost 
sile bezwładności. Jak  go wzruszyć i przeorać dla nowego 
społeczeństwa — oto zadanie. Jest w tej powieści pokaza­
ny zrąb nowej twórczej siły — to m aszyna, przetw arzająca 
człowieka na obraz i podobieństwo swoje, rozw ija jąca  w 
nim  w ciągu k ilku la t rytmicznego oddziaływ ania nowe ośrod­
ki mózgowe, ba, całe kom ory innego myślenia i nastaw ie­
nia. Jeden z najczęściej pow tarzanych przykładów  wielkich 
osiągnięć ostatniego okresu, ulubiony motyw powieści 
współczesnej, dram atu , feljetonu, pism a propagandowego, 
spraw ozdania na zjazdach i zebraniach — to powstawanie, 
rozwój nowego człowieka jednocześnie, równolegle z roz­
budow ą nowej fabryki. Fabrykę tę budu je  się od funda­
mentów i człowieka taksam o — z parobka wiejskiego, anal­
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fabety, bezprizornika, naw et złodzieja, przestępcy, wykole­
jeńca życiowego. To drugi czynnik.

Bezpośrednia w alka z przyrodą, będącą niegdyś udzia­
łem  licznych grom ad ludzkich, sta je  się w m iarę postępu 
technicznego coraz bardziej ograniczona. Rozw ijała ona 
i rozw ija we wszystkich okresach pierw iastki twórcze 
w człowieku, kształci i w yrabia charaktery. Pracę ludzi 
nauki, odkrywców i wynalazców trzeba więc umasowić nie- 
tylko dlatego, że w ym agają tego potrzeby rozbudow ujące­
go się w  szybkiem tem pie gospodarstwa socjalistycznego, 
ale przedewszystkiem  ze względu na  w artości wychowaw­
cze tej pracy. Nie jest przypadkiem  epopeja Czeluskina. 
Robi ;się wszystko,, aby bohaterstwo, poświęcenie, solidar­
ność ludzka w  walce z przyrodą, mogła się jaknajszerzej, 
jaknajdob itn ie j przejaw ić, aby mogły w niej wziąć udział 
bezpośrednio, lub też pośrednio zam anifestować swą soli­
darność z tem bohaterstw em  setki, tysiące, m il jony ludzi. 
Aby z tej solidarności czerpały m asy pracowników pobudki 
em ocjonalne do swej codziennej pracy. W ynalazczość ro­
botników w fabrykach jest szeroko propagowana, do każde 
go, drobnego naw et pomysłu obowiązane jest kierownictwo 
odnieść się z całą powagą i pieczołowitością. D ram at Kir- 
szona p. t. „Cudowny Spław“, osnuty na tle pracy zastępu 
młodych komsomolców nad  nowym w ynalazkiem , w ysta­
w ia ją  jednocześnie trzy teatry  w  Leningradzie, parę tea­
trów  w Moskwie, liczne teatry  na prow incji. Ulubionym te­
m atem  teatrów  dla dzieci i młodzieży, książek, filmów jest 
p raca badaw cza i wynalazcza. Młodzież w czasie feryj w a­
kacyjnych bierze udział w  ekspedycjach naukowych. Za­
pał, wytrwałość w  pracy badawczej i odkrywczej s ta ra ją  się 
zaszczepić ja k n a j szerszym m asom  wszystkie instytucje. To 
trzeci czynnik.

Obywatele Z. S. R. R. są poddani jednocześnie oddzia­
ływ aniu w ymienionych tu taj czynników, posiadających nie­
zwykle mocne i konsekw entne ugruntow anie organizacyjne. 
Atmosfera, k tó ra  otacza każdego pracow nika, wymagania, 
k tóre m u są staw iane w szkole,- w arsztacie pracy, organiza­
c ji społecznej — m uszą rozwinąć w  nim  cechy samodzielne­
go, świadomego swych celów, uzbrojonego w odpowiednie 
uzdolnienia fachowe, bojow nika.
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Parę słów jeszcze o metodyce tej wielkiej pracy wycho­
w aw czej. W szędzie wysuwane je st przedewszystkiem  za­
gadnienie ogniskowe ■—• bojowe, oddziaływ ujące em ocjonal­
nie, stale i wytrwale, tak  długo, aż u trw ali się ono dosta­
tecznie mocno w psychice. Zagadnienie to tak  jednak  jest 
postawione, że wymaga od pracujących  nad  jego rozw iąza­
niem , wysiłku umysłowego i rzetelnej pracy. Na podkładzie 
uczuciowym następuje ugruntow anie rozumowe.

Niema takiego zagadnienia, k tóre w przystępnej for­
m ie nie mogłoby być wyłożone masom. Specjalista, uczo­
ny, architekt, obowiązani są dzielić się w ynikam i swej p ra ­
cy z szerokiemi rzeszam i obywateli, czy to zapom ocą arty­
kułów popularnych, czy referatów  dyskusyjnych na fa­
brykach, czy nawet, tak  rozpowszechnionych ostatnio, wy­
staw  ulicznych. W iedza jest dostępna dla każdego. Obok 
patosu budownictwa pow staje patos samokształcenia.

Każdy budow nik socjalistycznej gospodarki posiadać 
m usi ścisłą, dobrze opanow aną kw alifikację, ale jednocze­
śnie możliwie najpełn ie jszą świadomość i o rjen tację  w 
ogólnych zagadnieniach budownictwa m iasta, społeczeń­
stwa, k ra ju  Z. S. R. R. H odują się i rozw ija ją  typy rene­
sansowe ludzi wszechstronnych, ale z uzdolnieniam i p rak ­
tycznemu Od organizatora wym aga się bardzo pieczołowi­
tego stosunku do pracow nika. „Odpowiednich ludzi trzeba 
w ysuw ać, podnosić, stawiać na odpowiedniem m iej scu i po­
rządnie niem i kierow ać“. Jednocześnie jednak  organizacja 
bojow a wym aga od pracow nika pracy ofiarnej, oddanej aż 
do sam ozaparcia, jeśli tego wymaga interes budownictwa.

Zarysowanie się przyszłej harm onji pomiędzy rozwo­
jem  społeczeństwa i, w arunkującym  ten rozwój, wszech­
stronnym  rozw ojem  uzdolnień jednostki, jest zupełnie wy­
raźne.

A jednocześnie głębokie opanow anie „objektyw nych 
w arunków  społecznych“, wszystkich czynników, kształtuj ą- 
cych psychikę, sprowadzenie wszystkiego do wielkiego za­
dan ia  organizacyjnego,) którego jedynym  twórcą ii wyko­
naw cą jest świadomy swej nieograniczonej potęgi — czło­
wiek.



T. ŚWIECKI

S tarzy  i m łodzi
Fakt, że ścierające się w  społeczeństwie naszem kierun­

k i ideowe nie w yw ierają silniejszego wpływu na młode po­
kolenie, rzuca się w oczy każdem u, kto pilnie, bez uprze­
dzeń, czy sam ookłam yw ania patrzy  na naszą rzeczywistość. 
Żaden z istniejących w Polsce obozów politycznych nie mo­
że się poszczycić m łodym  zarybkiem  w stopniu, któryby 
świadczył o jego wpływie na młodzież — tem peratury  ideo­
w ej żadnego z tych obozów nie rozżarza zapał, entuzjazm , 
rozm ach i w iara  młodego, idącego w przyszłość pokolenia.

Co pewien też czas rozlegają się w  tej spraw ie w prasie  
różnych obozów głosy zaniepokojenia. Trudno się tem u dzi­
wić. Przeciwnie, dziwićby się należało, że zaniepokojenie 
w  stosunku do powagi sprawy, je st tak  małe. F ak t bowiem 
że założenia ideowe i asp irac je  pokolenia, kształtującego 
współczesną naszą rzeczywistość, są obce młodzieży, nie tra ­
f ia ją  je j do przekonania, w ybitnie ogranicza zasięg jego wy­
siłków', czyni jego pracę p racą bez przyszłości. W  świetle te­
go fak tu  założenia ideowe starszego pokolenia, n ab iera ją  
charak teru  efem eryd, a przyszłość najbliższa, rzeczywistość 
już  dnia jutrzejszego sta je  się w ielką niewiadom ą.

Obojętność młodzieży wobec założeń ideowych starsze­
go pokolenia, w ystępuje bodaj najw yraźniej w płaszczyźnie 
poczynań rządzącego obozu. Jaskraw ym  tego dowodem jest 
przedewszystkiem  rażąca dysproporcja m iędzy ogromem wy­
siłku, wkładanego przez ten obóz w pozyskanie dla swej 
ideologji młodzieży i nikłym  rezultatem  tego wysiłku. P rze­
cież w  celu pozyskania młodzieży dla tej ideologji, dokona­
na została cała reform a, obejm ująca szkolnictwo od po­
wszechnego aż po szkołę wyższą. Dla tego celu wyzyskane zo­
stały i wciąż są wyzyskiwane wszystkie bogate możliwości
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obozu, posiadającego w swoich rękach  ap ara t państwowy, 
rozporządzającego funduszam i publicznemi.

I jak iż  jest tego wysiłku rezultat? Czyż pozostawia pod 
tym  względem jakiekolw iek wątpliwości układ sił — obraz 
życia ideowego młodzieży?

Mógłby ktoś, nie bez pozornej słuszności, powiedzieć: 
wysiłek, włożony w zdobycie młodzieży przez znaj duj ący się 
u w ładzy k ierunek polityczny, podjęty został u podstaw, ob­
liczony na la ta  — poczekajm y. Dla każdego jednak  baczne­
go i objektywnego obserw atora reakcji, ja k ą  w yw ołuje w 
młodzieży „akcja  wychowawcza“ sanacji na gruncie szkol­
nictwa, już dziś nie ulega wątpliwości, że zasięg wpływów 
tego obozu nie ulegnie zm ianie, że będzie tak, ja k  dotych­
czas obracać się w granicach, określonych przez stypendja, 
posady, przewagi m aterja lne, k tóre obóz ten będzie mógł 
zapew nić swoim adherentom .

W  gruncie rzeczy jest to zupełnie zrozumiałe.
Zespół, stanowiący jąd ro  ideowe obozu rządzącego — 

to ideologowie, którzy zatrzym ali się w połowie drogi, to lu ­
dzie, którzy sam i o sobie mówią, w sposób obrazowy, że 
w  drodze do celów, które im  niegdyś przyświecały, wysiedli 
n a  przystanku.-, m niejsza, ja k  ten przystanek się nazwie.

Czyż mogą się łudzić, że młodzież zrezygnuje również 
z dalszej drogi? H istorja, a raczej h istorje w legjonie mło­
dych, d a ją  chyba dostatecznie zdecydowaną odpowiedź.

Każde pokolenie w  swej lwiej części m a tak i przystanek, 
w każdem  pokoleniu jest on m om entem  zwrotnym, kiedy 
bunt przeciw  rzeczywistości przekształca się ostatecznie w 
je j afirm ację i kiedy reprezentow ana przez to pokolenie si­
ła  motoryczna, siła uderzenia zam ienia się w siłę biernego 
oporu, s ta jącą na straży istniejącego stanu rzeczy. I każde 
pokolenie ten norm alny proces starzenia się okrywa listkiem  
figowym takich czy innych frazesów.

Próby zatrzym ania na tym przystanku następnego, idą­
cego w życie pokolenia, m uszą być, z natu ry  rzeczy, bezna­
dziejne.

Pozornie tylko większym sukcesem może się poszczy­
cić drugi obóz burżuazyjnej ideologj i — obóz narodowy. 
Złudzenie siły pow staje tu taj w um ysłach bezkrytycznych pod 
wpływem  jaskraw ych i krzykliwych form  działalności grupy
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młodzieży, będącej odpowiednikiem  ideologicznym obozu 
narodowego. W  istocie rzeczy ideologja obozu narodowego 
nie w ytworzyła na terenie młodzieży żadnego głębszego ideo­
wego nurtu . Świadectwem tego najlepszem  jest kom prom i­
tu jące  ubóstwo i prostactwo teoretycznych wypowiedzeń się 
tej młodzieży, je j ro zb ra ja jąca  bezradność w dyskusjach 
teoretycznych, toczących się na gruncie akadem ickim , je j 
rozbicie i odżegnywanie się od starych. Poza tem należy so­
bie zdaw ać sprawę, że tak  zwany obóz narodowy młodzie­
ży jest konglom eratem  różnych elementów w olbrzym iej 
większości nieuświadom ionych społecznie, nieuśw iadam iaj ą- 
cych sobie naw et celu w łasnych dążeń. Cementem, łączącym 
w tym  konglom eracie jest nietyle treść ideowa, ile form a 
w alki, odpow iadająca tem peram entow i młodzieży. W  tym 
konglom eracie, obok żywiołu burszackiego, reprezentow ane­
go przez dobrze sytuow aną młodzież burżuazyjną, zn a jd u ją  
dzisiaj m iejsce żywioły, których radykalizm  w ypływa z nie­
uświadomionego jednak  szczerze odczuwanego niezadowole­
n ia  z istniejącego stanu rzeczy, żywioły, które w m om encie 
zdecydowanej w alki społecznej, zna jdą  się niewątpliw ie po 
przeciw nej stronie frontu, niż obóz narodowy. Zresztą ewo­
lucja, a raczej perm anentna rew olucja, odbyw ająca się 
w  różnych leg jonach młodych z jednej strony, a organiza- 
cj ach narodow ych z d rug ie j, j est dostatecznie w ażkim  dowo­
dem  głębokiego rozdarcia między burżuazyjnym i ideologami 
starszego pokolenia, a naw et tą częścią młodzieży, k tórą 
skłonni są uważać za swój dochówelc.

To rozdarcie m a swoje głębokie i niedające się usunąć 
przyczyny. Rzeczywistość pow ojenna —• rozwój', a raczej za- 
narchizow anie życia gospodarczego, podważyły podstaw y 
ku ltu ry  św iata kapitalistycznego.. Pogląd na  świat, oparty  
o panu jący  ustrój społeczny, zarysował się tysiącem palą­
cych sprzeczności. Te wszystkie sprzeczności, przeżuw ane 
przez zapatrzone w przeszłość starsze pokolenie, są nie do 
straw ienia dla młodzieży. W  wysiłku rozw iązania konflik­
tów, wobec których zostało postawione młode pokolenie, 
p rzeżarta sceptycyzmem burżuazyjna ideologja w stanie 
rozkładu nic m u nie da je  i nic dać nie może.

Zrozum iały i natu ra lny  jest więc fakt, że burżuazyjne 
k ierunki ideowe nie w yw ierają wpływu na młodzież. Nato­



23

m iast faktu, że obóz socjalistyczny nie potrafił sobie zdobyć 
młodego pokolenia, nie da się w żadnym  razie wytłum aczyć 
treścią reprezentow anej przez niego ideologji- Socjalizm bo­
wiem, w ybiegający poza panu jący  ustrój gospodarczo - spo­
łeczny, nie może odpychać od siebie młodzieży, bun tu jącej 
się przeciwko istniejącem u stanowi rzeczy. Przeciwnie, w je j 
wysiłku opanow ania zastanej rzeczywistości, socjalizm  i tyl­
ko socjalizm  może stać się dla niej podstawą. Świadczy o tem 
wymownie radykalizm  tych wszystkich młodych, b u n tu ją ­
cych się przeciwko zaskorupiałym , stw ardniałym  w bezruchu 
form om  współczesnego życia zbiorowego, radykalizm , b łądzą­
cy poomacku, posługujący się jednak  strzępam i m arksizm u 
wszędzie tam, gdzie usiłu je za jąć  pozytywne, twórcze sta­
nowisko.

Ten żywioł buntowniczy nie zn a jd u je  dzisiaj m iejsca 
dla siebie w istniejących organizacjach socjalistycznych, nie 
w zm acnia ich szeregów, lecz rozlewa się pianą słów, m arnu­
je  na  pery ferjach  naszego życia publicznego, w pism ach 
i pisem kach, o rew olucyjnych tytułach, w  jałowycłi dysku­
sjach, w do niczego nie obowiązującym  i nie w yw ierają­
cym żadnego wpływu na rzeczywistość m alkontentyzm ie 
przeciwko wszystkiemu i wszystkim.

Przekształcić tę m arnotraw iącą się siłę młodego pokole­
nia w siłę twórczą, kształtu jącą nową rzeczwistość, u jąć  ją  
w karby organizacji może tylko socjalistyczny ruch  robotni­
czy. I niewątpliw ie tak  się stanie. Przyczyny bowiem słabe­
go wpływu obozu socjalistycznego tkwią nie w tre­
ści jego ideologji, ale raczej w przem ija jących  założeniach 
taktycznych tego obozu, w jego ustosunkowaniu się do ak ­
tualnych zagadnień życia, w  rozwiązywaniu tych zagadnień 
nie w płaszczyźnie właściwego program u socjalistycznego, 
ale w płaszczyźnie program u m inimalnego, ustalonego w 
okresie w spółpracy z burżuazyjnem i stronnictw am i. Odpy­
cha od obozu socjalistycznego młodzież, narzucona m u przez 
rozwój wypadków, niewdzięczna rola obrońcy dem okracji 
m ieszczańskiej.

Moment przejścia obozu socjalistycznego do ofensywy 
w walce o dem okrację robotniczą, niewątpliw ie będzie jed ­
nocześnie m om entem  odzyskania wpływów na młode poko­
lenie.
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W ŁO D ZIM IER Z KOW ALSKI*)

C złow iek  z A ltony
Ręce styłu związano powrozem.
Dreszcz — na cegłach zielonej celi. —
Jakiś cień się na cegłach położył,
Księżyc szyby srebrem  wybielił.

Drzwi zaw arto — cicho, bez szczęku. 
Znowu cień — pod nogami, na ziemi. 
W idać: kołnierz palta  nad szczęką. 
Słychać: „Czemuż tak  milcząc idziem y?“ 

Siadł na dachu świt rozkudłany, 
rozczesując w arkocze konarów.
W iatrem  skiby chm ur przeorane 
nad głowami kłębiły się szaro.

Poplątały  się chm ury te gęste, 
cień z księżycem upad ł i znikł — 
przed pomostem zostawił Lidgensa, 
zaciśnięty w paluchach krzyk.

Trzeba słuchać słowa wyroku 
i na nogach stać mocno, mocno — 
m arm urow y mieć spokój we wzroku, 
płonąć sercem, nim  spali się do cna.

O czemś cicho szepczą kasztany, 
niebo nisko, tak  nisko schylone. —
Siadł na dachu świt rozkudłany, 
wszedł na pomost człowiek z Altony. 

Człowiek, człowiek, człowiek z Altony.
Nigdy, nigdy nie zejdzie stąd...
— „Niosłem w alki gniew na ram ionach!
O Październik um ieram ... Rot Front!...“

Człowiek, człowiek, człowiek z Altony. 
Upadł. Leży. Nie wróci stąd...
Kadłub m artw y, a b ruk  — czerwony. 
Sine w argi szepcą: „R-o-ot Fro-o-ont...“

*) W łodzimierz Kowalski jest młodym polskim poetą sowieckim. W iersz 
niniejszy stanowi pieśń drugą jego poematu, który pośw ięcił straceniu 1 . ierp- 
nia 1933 r. w Altonie dwóch rewolucjonistów niemieckich, Lidgensa i Wolfa.
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W ANDA W ASILEW SKA

N ad rz e k ą
W  tym czasie coraz częściej pow tarzały się dzikie, głupie 

i niepotrzebne aw antury m iędzy Jankiem  a ojcem. Z trza­
skaniem  drzwiami, biciem  pięścią w  stół, krzykiem  i słowa­
mi, których się potem żałuje. Kończyły się niezm iennie tem 
sam em  — bólem głowy i zaburzeniam i żołądka u Tomasza 
i  znikaniem  Jan k a  na całe popołudnie z domu.

Chłopak z przerażeniem  obserwował stan swoich n e r­
wów. Ale absolutnie nie mógł się opanować. Działo się w 
nim  coś, czego nie rozum iał, z czem walczył — zawsze bez­
skutecznie. W łaśnie tak: działo się. Bez współudziału świa­
domości i woli, bezwzględna siła, przychodząca z zewnątrz, 
robiąca z człowiekiem wszystko, co je j się podoba.

Jego wrażliwość na pewne zjaw iska wyczuliła się tak, że. 
był ja k  jed n a  brocząca krw ią rana. Jakby  oczy straciły zdol­
ność reagow ania na pewne podniety kosztem innych, narzu­
cających się bru taln ie  i jaskraw o. W szystkie zmysły skie­
row ane były w tę jedną  stronę. Dostrzegał to, czego się nor­
m alnie nie widzi, co ginie w tłoku innych szczegółów. Jem u 
to właśnie rzucało się w  oczy, uderzało słuch, i ran iło  boleś­
nie, głęboko, nieustannie. Owrzodzona twarz starego żebra­
ka, spocone czoło drw ala na podwórzu, nabrzm iałe pręgi żył 
na szyi węglarza, stękającego pod swoim ciężarem, przesła­
niały chłopcu cały świat. Chwilami myślał, że poza tą w ą­
ziutką granicą, n a  której stoi, zaczyna się już  obłęd. Chciał 
uciekać od owego widoku, narzucającego się z przem ożną 
siłą, ale to było nie do w ykonania. Szło za nim, wychylało 
się z najbardziej niespodzianych zakam arków , wołało napa­
stliwie, raniło głęboko. Przypom niał sobie ohydny obraz z  
dzieciństwa — tępym nożem zabijany  na podwórzu kogut. 
P łałty  skóry zwisały z szyi, obnażając krw aw e mięso. Czuł 
się w łaśnie tak  — obdarte ze skóry zwierzę, nieoddzielone 
w arstw ą naskórka od zewnętrznego świata.

Po hałaśliwej rozmowie z ojcem , kłótni o jak ieś głup­
stwo, którego w  chwilę potem niem al nie pam iętał, wyszedł 
z domu. Za miasto.
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Obrzydzenie zbierało go do wszystkiego. N ieustanne wy­
rzuty  dręczyły, ja k  zły sen.

Ale tu taj owionął go chłodny, wolny, lecący bezszelest­
nie w iatr. Rzeka była b łękitna i  lśniąca srebrnym  połys­
kiem, choć przecież wiedział, że właściwie jest szara i  m ęt­
na. Zachwyciły jego oczy owe srebrne blaski. Poczuł, ja k  w  
duszę spływa spokój. W zgórza na horyzoncie powlekała 
senna niebieskość mgły. Uśm iechnął się do dalekiego świata.

Riałe, w apienne skałk i schodziły niem al ku wodzie. 
W drapyw ał się na nie powoli, oglądając zielone kępki ro- 
jow nika, czepiającego się niew idzialnem i korzonkam i rys 
w  białym  wapieniu. W zruszająca była ufność roślinki, roz­
przestrzeniającej się tu mimo braku  ziemi, p ijącej chciwie 
rzadkie krople wilgoci, wysuszanej natychm iast przez słońce 
na  oślepiającej bieli skał.

Janek  odetchnął. Zapom niał teraz o ojcu, o A nastazji, 
o Irenie, o wszystkiem. Rozłożył się na w ąskiej platform ie 
n a  szczycie skałek. Rosła tu gładka, lśniąca, tw arda traw a. 
Przym knął oczy, obróciwszy tw arz ku  słońcu.

Gdzieś niedaleko brzęczała muszka, cicho i m elodyjnie. 
Czuło się na tw arzy dotyk słońca. Słodki i złocisty. Janek  
palcam i grzebał w  ziemi, czując je j ciepło. Pachniało m acie­
rzanką. W dole szum iała woda,, jednostajn ie, poważnie, usy­
piająco. Rozleniwienie popołudniowej pory płynęło ziemią. 
Topniało w sercu wszystko dręczące, ciemne i złe. Jak  sopel 
lodu w  wiosennem słońcu taj ała bolesna zadra, szarpiąca1 do­
tąd  nieustannie. Bezmyślne m arzenia, postrzępione i nie­
uchwytne płynęły pod zam kniętem i powiekami. Powoli m o­
rzył sen.

W tem  poniżej, jeszcze z oddali, rozległy się głosy i plusk 
wody. Janek  niechętnie uniósł powieki i spojrzał wdół. 
Z biegiem rzeki nadpływ ał szeroki, płaski galar. M anipu­
lowało przy nim  ikilku ludzi, odb ija jąc  się od brzegu długie-' 
m i drągam i.

Chłopak w stał i powoli zaczął schodzić wdół, po zboczu 
śliskiej, gładkiej trawy. G alar zatrzym ał się niedaleko brze­
gu, osiadł mocno na  niewidocznej mieliźnie. Ludzie na ga­
larze pokrzykiw ali coś do siebie, biorąc z dna swego statku 
drągi z naczyniam i, umocowanemi na końcu.

Janek  usiadł tuż nad  wodą. Przyglądał się. Napozór
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było to m ałe. Ale kiedy robotnik, zap iera jąc  się mocno no­
gami w brzeg galaru, podważał gdzieś na dnie warstwę pias­
ku i potem z głuchem postękiwaniem  wyciągał na  powierzch­
nię, Janek  odczuł ciężar naczynia. Przygryzł w argi. Uderzył 
go straszliwą sw oją wymową widok jednego z pracujących, 
starszego już człowieka, który z szarą z wysiłku twarzą, szar­
pał kilkakrotnie zahaczonym o dno drągiem , nim  zdołał go 
wyciągnąć. Na nagich ram ionach rysowały się szerokie w ę­
zły rozdętych żył, kiedy ujm ow ał drąg  bliżej nasady, odw ra­
cał naczynie i wysypywał z niego kupkę piasku na deski. 
B rudna koszula m om entalnie pokryła się p lam am i potu. Tak, 
to było właśnie to. Spracowany człowiek podniósł nagle 
oczy i zwierzęce, pozbawione wszelkiego w yrazu spojrzenie 
uderzyło chłopca, ja k  nagły cios. Odczuł najgłębszą, nie do 
zniesienia pogardę dla w łasnej osoby. Zawstydził się nie­
pom iernie, że oto siedzi tu taj na brzegu, czysto wymyty, do­
brze ubrany panicz z bogatego domu. Czerwony wstyd za­
lewał oczy, a jednocześnie brakło sił, żeby w stać i odejść 
■Wbrew woli, w brew  chęci, wbrew  samem u sobie siedział i 
patrzył na tych ludzi. W  koszulach i gaciach, rożkudłani 
1 posępni, bez słowa, z głuchem postękiwaniem  ciągnęli swo­
ją  robotę. Zachodzące słońce rzucało n a  wodę purpurow y 
blask. W oda płynęła krw ią. W  czerwonej krw i zanurzały 
się drągi, z czerwonej krwi wyciągali na  galar ociekaj ące na­
czynia. Byli tak  blisko, że Janek dostrzegł czarne, połam a­
ne, obite pazury n a  rękach jednego z nich. Skulił się w so­
bie. Stawiał sobie term iny, kiedy odejdzie. Jeszcze dziesięć 
ducek piasku. Jeszcze dwie. Jeszcze, aż tam ta kupka zrów­
na się z drugą.

Ale nie odchodził. Zmierzchało. L iijow y m rok snuł się 
pasm am i po wzgórzach, tonących jeszcze szczytem w płyn- 
nem  złocie słońca, które już znikło. W ąziutkie, rozpływ ają­
ce się wstążeczki mgieł w ypływały ni stąd, ni zowąd, czepia­
ją c  się w oddali czochratych w iklin na zakręcie. Ku zacho­
dowi było jasno — ale tu  wieczór zapadał szybko.

Robotnicy nie zw racali na  to uwagi. Po ilości piasku 
na galarze osądził, że m uszą tak  pracow ać już od świtu. 
P rzypom niał sobie teraz pewien powrót do domu z zam iej­
skiej wycieczki, z romantycznego palenia ognisk na podwor- 
cu ruin. Kiedy zaczynał szarzeć ranek, był już w mieście.
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W szedłszy na most, dostrzegł w szarych, wilgotnych tum a­
nach  tej samej mgły, k tó ra  spędziła go przed rankiem  z zam ­
kowych murów, tak i sam  galar. Cicho dobiegało do uszu 
pluskanie wody. Jeszcze spało miasto, jeszcze nie dzwoniły 
tram w aje, gdzieniegdzie tylko przem ykał się szary, skurczo­
ny  przed zim nem  poranku człowiek. Ale tam, n a  galarze, 
ju ż  pracowano. Przez mgłę połyskiwały koszule i obnażone 
ram iona. W tedy się wzdrygnął, pomyślawszy, ja k  zimno 
m usi być tym  ludziom. Teraz zrozum iał — bez względu na 
ciepło czy chłód, od szarej godziny, k tóra nie jest jeszcze 
naw et brzaskiem , aż do całkowitej ciemności płynął z tych 
ludzi pot. Im  nigdy nie mogło być zimno. Nieustannie, nie­
zm ordow anie zanurzał się ciężki drąg głęboko w  wodę. Ma­
cał na dnie, wyszukiwał sobie sposobne m iejsce. Rył naczy­
niem, żelaznym  brzegiem, aż osadził się mocno w piachu, 
nabrał pełno, po brzeg. Teraz tam, na  górze w yprężały się 
z całej mocy ręce człowieka. W ieszał się u drąga ciężar cia­
ła. W olno, mozolnie w yważał żelazny gar sw oją porcję pia- 
ichu. Dygocące z wysiłku ręce dźwigały go do góry. Po­
trząsały nim  raz i drugi, kiedy ukazyw ał się na  powierzch­
ni. Spłókiwała woda piach, w yciekała m ałem i dziureczka- 
mi, sitem  dna. Ostatni ruch — prędkim  rzutem  odwrócony 
kubeł w ywalał z w nętrza kupę piachu na inny, zsypany 
wcześniej piach. I znów — i znów — tak  samo, monotonnie, 
nieprzerw anie. Od świtu do nocy, od świtu do nocy.

Było ju ż  niem al całkiem  ciemno. Pod osłoną zm roku Ja ­
nek  odważył się w stać i zawrócić ku  m iastu. Długo ścigał 
go m iarow y plusk wody, słyszalny jeszcze wtedy, kiedy już 
całkowicie roztopiło się w  dalekiej ciemności postękiwanie, 
płynące ze zdyszanej, nagiej p iersi piaskarzy.

Znów krw aw iła wiecznie otw arta rana. Kłamstwem by­
ła  słodycz dnia, k tórą czuł tak  głęboko tam, na skale. Kłam­
stwem  był zapach m acierzanki i pocałunki słońca na  powie­
kach. I łagodny, usypiaj ący szmer wody. I powiew w iatru  ̂

Tak, tam  m iał oczy zam knięte. Trzebaby stale chodzić 
z zam kniętem i oczyma, z uszam i głuchemi na  wszystkie 
dźwięki, żeby rana  przestała krw awić. Albo trzeba zdobyć 
praw o patrzenia  tym  ludziom  prosto w  twarz, bez zab ija ją ­
cego wstydu, pod którym  się teraz uginał.

Wszystko, wszystko, co robił, co mówił, jest kłamstwem.
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W ygodny bojownik, głoszący wzniosłe hasła z świadomością, 
że potem  w róci do domu i położy się przy świetle elektrycz­
nej lam py do wygodnego łóżka. Obrońca proletarj atu, ży­
jący  z ojcowskich pieniędzy. Skądże były te pieniądze, za 
k tó re jadło  się dobry, obiad, kupowało ubranie, szło do k ina?  
Ze sklepu w  śródmieściu i k n a jp y  na peryferjach , do której 
się Tomasz n ie przyznawał, prow adził j ą  pod innem  nazwis­
kiem. W  sobotę, po wypłacie, przyjdzie tam ten piaskarz dó 
ojcowskiego szynku, położy na ladzie swój pieniądz, wydo­
byty z płynącej k rw ią wody. Za piaskarskie pieniądze pó j­
dzie kupiecki syn, rew olucjonista Janek, do teatru, popa­
trzeć n a  czarujące, stro jne, m isternie wym alowane aktorki. 
P iaskarskim  pieniądzem  opłaci sobie czesne n a  uniw ersyte­
cie. Dobrze napinaj mięśnie, bracie, głośniej stękaj, głębiej 
nab iera j, dłużej rób, by też nie zabrakło w  szynkowej kasie 
pieniędzy, by też nie cierpiał jakiego b raku  towarzysz Janek.

Zacisnął pięści. Straszliwe było to rozdw ojenie, wiecz­
ne poczucie kłam tw a, które się popełnia każdym  m om entem  
życia. Jedno tylko było możliwe — iść z domu.

Iść z dom u — przym ykał oczy, nie chcąc widzieć, co to 
oznacza. W iedział, że jest to dla nieum iejącego pływać rzu­
cenie się w  głęboką wodę. Musi przyjść, nieuchronnie i  ko­
niecznie, ale drży się przed ostatecznym mom entem , nie m ^  
się sił do powzięcia ostatecznej decyzji. Choć się wie, że by­
łaby wyzwoleniem.

Nie um iał rozdzielić tych dwu rzeczy, tak, ja k  rozdzie­
lali je  inni. Nie wierzył w prawdziwość takiego rozstrzyg­
nięcia kw estji. A może tylko on był takiem  obdartem  ze 
skóry zwierzęciem? Może to było zgoła inaczej, mądrze* do­
brze i słusznie, może jedno z drugiem  nie m iało nic wspólne­
go? Albo rozsądniej, skuteczniej, owocniej, praktyczniej by­
ło w łaśnie tak?

Nie, nie. Trzebaby sobie pluć nieustannie w twarz. 
W tedy, kiedy przem ykał się m ilczkiem  do swego pokoju, 
słysząc w  kuchni podniesiony głos ciotki A nastazji i ciche 
pochlipywanie W ikty. Kiedy wystawiał do przedpokoju bu­
ty dla oczyszczenia przez tęże sam ą W iktę. Kiedy jadł, kie­
dy spał, k iedy się uczył, kiedy się bawił, kiedy upraw iał 
sport. Nieustannie, w każdym  momencie korzystał z cudzej 
pracy, nieopłaconej należycie, z wyzysku, jak i świadomie
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stosowała ciotka, i nieświadomie, albo obłudnie ojciec. Je­
den kom prom is pociągał za sobą drugi. Brnęło się w ohyd- 
nem , lepkiem  bagnie, czując, ja k  podnosi się coraz wyżej, 
ja k  plugawa fa la  sięga ust, oblepia zielonym, zgniłym kożu­
chem, pogrąża w  głąb, roizchybotane, lgnące, pochłaniające 
w szechobejm ującem  błockiem. W iedział to. Czuł. Krwa­
wił. Jak  jedna  rana było całe wnętrze.

W lókł się wolno ulicą. Nie, stanowczo nie um iał patrzeć 
tak, ja k  patrzą norm alni ludzie. W idok prostytutki na rogu, 
w idok dziecka, żebrzącego o tej spóźnionej porze, widok 
starca, wlokącego się z trudem  o lasce, w idok wychodzące­
go na  chw iejnych nogach z szynku robotnika, przesłaniał 
m u wszystko, krzyczał do niego z urąganiem , z gniewem, 
z wyrzutem .

Ach, zniszczyć, zburzyć, zwalić do cna ten świat, wybu­
dować na jego gruzach nowy, wspaniały, czerwony; spra­
wiedliwy... Potknął się o kraw ędź chodnika. Drwiący uśmiech 
wykrzywił usta. Czemże jesteś ty sam, burzycielu i budow ni­
czy? Pasorzytem  na ciele św iata pracy, p ijaw ką, ssącą żywą 
krew , wspólnikiem, współdziałaczem  wszystkich tycli, któ­
rych chcesz zniszczyć.

Dla ciebie papcio raczy gorzałą człowieka z galaru. Dla 
ciebie, najmilszego synka, idą pieniądze z szynku, ze skle­
pu, w ysupłane ostatnie grosze, spocone, ciepłe od dotyku 
stw ardniałej dłoni ludzkie grosize.

Szedł, nie widząc. Potrącali go przechodnie, oglądając 
się za n im  z gniewem. Stąpał, ja k  lunatyk. Ziała ku niemu 
straszliw a ra n a  świata, obnażała się cała je j zgnilizna, cuch­
nące wrzody na ciele ludzkości. M achinalnie zatrzym ał się 
przed  siną smugą, płynącą na chodnik z kinowej reklamy. 
Neonowy potok przecinał b ruk  chłodnym zalewem. Rozta­
p ia ł się dalej w  m roku wąskiej ulicy. Po obu jego stronach 
stały  ściany ciemności. Mętnie, blado, widmowo połyskiwały 
gazowe latarnie, sycząc leciutko. Kroki przechodniów iomo- 
ta ły  głucho, odb ija jąc  się echem od ścian kam ienic. Przez 
otw arte okno, gdzieś w  górze, dolatywały dźwięki fortepianu.

Niebieskie ram y neonu zam knęły w  sobie Janka. Stanął. 
Nie chciało m u  się zanurzać w  ciemność po przeciwnej stro­
nie. Bezmyślnie zaczął oglądać fotosy, wywieszone w brud­
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nej witrynie. Nie w idział ich. Przem ijały, jeden  za d ru ­
gim, nie uchwycone świadomem patrzeniem .

W  pewnej chwili poczuł koło siebie obecność człowie­
ka. Spojrzał wbok. Stała tam  uliczna dziewczyna. Zadarty 
nosek w dziecięcej twarzy. Mały kapelusik  na utlenionych 
nierówno włosach. Pasm a jasne i ciemniejsze, spalone ru r­
kam i, spłowiałe, ja k  słoma na deszczu, wym ykały się spod 
zagiętego zaw adjaoko ronda. W  pewnej chwili skierow ała 
wzrok na Janka  i chłopak dostrzegł głębokie, niem al czarne 
cienie pod oczyma. W  tym  mom encie stwierdził, że była 
stara. W ymęczony, zdeptany łachm an ludzki, ucharakteiry- 
zow any n a  podlotka. Gruba w arstw a pudru  załam yw ała się 
na brózdach zmarszczek. Z za purpurow ego serduszka m a­
low anych w arg w yglądały popsute, czarniawe zęby. Uśmiech­
nęła  się. Zarysowały się jeszcze w yraźniej głębokie fałdy, 
biegnące od nosa ku ustom, sieć lin ij w kątach  oczu, odwi- 
słość dolnych powiek, woreczkowatych i sinych. Neonowe, 
św iatło nadało tej twarzy trup ią  barw ę rozkładu.

Odszedł, zd jęty  grozą. Nie, nie, to wszystko było ponad 
siły. Lepiej ju ż  iść do domu, zaw inąć się z głową w kołdrę 
i  spać, spać, nie wiedząc, nie m yśląc o niczem.

Same nogi niosły znajom ą drogą. Ciężko podniosła się 
ręk a  do dzwonka. W  długiej sieni człapiące kroki stróża, 
niechętne mruczenie, ostry zgrzyt klucza w  zam ku w ielkiej 
t ra m y . W  domu j uż cisza, ciepła od oddechów śpiących, nie- 
w ietrzonych pokoi. Przeszedł na  palcach, ostrożnie zam y­
k a ją c  na klucz drzwi swego pokoju.

Ale kiedy przyszedł sen, Janek  zobaczył n a  rzece krw i 
p iaskarza. Z głuchem  stękaniem  ciągnął na  galar żywą 
krew, skrzepy krw i w alił na  kupę w rosnący nieustannie ko- 
jpied. Straszliwe isjzpony, ¡zakrzywione!, czarnie i  drapieżne 
wydobywały się z czerwonej rzeki, czepiały omackiem brze­
gu galaru, wspinały się mozolnie, sięgając ku pracującem u 
■człowiekowi.

W  ślepych, kam iennych oczach ociekającego czerwonym 
potem  robotnika nie było żadnego wyrazu. Nie w idział czy­
hających  n a  niego łap. Nie widział, że zam iast piasku ciąg­
n ie  krew  z krw awej rzeki.

Jego kam ienne spojrzenie całym ciężarem  spoczywało 
n a  skulonym na brzegu w  straszliwej trwrodze Janku.
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ED W A R D  SZYMAŃSKI

G osp o d ark a  p lanow a
T ak dalej być nie może.
B urżuazyjny chaos 
p recz!
Kochamy się n ienaj gorzej 
ale
nieproduktyw nie i m ało
— jasn a  rzecz.

Na dobre dwadzieścia la t 
sił nam  i chęci wystarczy.
Ale
we wszystkiem m usi być plan  
ideowy i gospodarczy.

S tary ustrój 
m urszał m urem  
wśród nas
— a przyszłość je st jasna, ja k  lustro. '
Od dziś ja
spraw uje dyktaturę 
pracujących  mas.

W ięc
pierwszej pięciolatki kontyngent od dziś: 
całusów dziennie sto, 
uśmiechów sto pięćdziesiąt, 
uścisków sto na m iesiąc 
w prowadzić w  czyn.
Uwaga! Przez ten czas 
przynajm niej jeden  syn.

Obliczyłem, przem yślałem  djalektycznie, ja k  spec. 
W iem : o zgodę nie trzeba pytać.
Szczęście — to prosta rzecz.
Miłość i młodość

— rew olucyjny kapitał.
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W IESŁAW  IW O H N O U T

Rozmowa z panem  Bergeret’em
Autor niniejszego opowiadania pow zią ł żar tob liw y  zamiar przeniesie­

nia zacnego bohatera kilku powieści Anatola France'a pana Bergeret’a, p ro ­
fesora literatury łacińskiej, na jedno z  przedmieść Warszawy, gdzie  w  c iszy  
murów świeżo budowanego kościoła, na ocienionej ławce, przeprowadza z  nim 
niefrasobliwe rozm ow y na tematy z poli tyki i życ ia  społecznego. R zecz  pro­
s ta , że zacny profesor Bergeret nie rozs ta ł  się ze sw ym  ulubionym pieskiem 
Riquet'em, osłodą jego  dobrowolnej samotności. Niektóre opinje rzucane 
w  tych akademickich pogawędkach w ypowiedzia ł  był ju ż  swego czasu pan  
Bergeret, profesor literatury łacińskiej, na łamach powieści Francê’a , a mia­
nowicie „ W  cieniu wiązów" w „Trzcinowym manekinie" i w „Pierścieniu  
z  ametystem“, w monologach wygłaszanych przed ukochanym swoim uczniem  
panem Roux, bądź też, po jego zdradzie, p r zed  panem Goubin, ja k  również  
w miłych sporach z  ks. Lantaigne, rektorem w yższego seminarjum. Nic w  tem 
niema dziwnego. Pan Bergeret p ostarza ł się, przeszedł na emerytuturę i, p o ­
dobnie ja k  to zdarza  się wielu starcom a także wielu ludziom młodym, 
trac ił  pamięć.

Autor niniejszej [fraszki, dla ścisłości i z  paru innych względów ujął 
te zdania w  cudzysłowy. Niechaj gniew i zgorszenie, któreby mogły obudzić  
nie spadną na jego głowę. Wielki A na to l jako n ieboszczyk pewnie je szcze  
bardziej niż za życ ia  obojętny je s t  na pochwały i złorzeczenia...

R yzykow n y i — rzec można — wielce niemoralny zamiar utrzymania  
tego feljetonu w stylu nieśmiertelnego zrzędy  pociągnął za sobą również  
drugie niebezpieczeństwo. Widzę je  w  kilku niedość statecznych zwrotach  
o żydach, radykałach, antysemitach, patrjotach, księżach, klerykach i prze­
chrztach. Czy muszę zapewniać, że  zw rotów  tych  — pow tarzam  — nieprzy­
stojnych, nie użyłbym w żadnym innym wypadku i zgóry ich żałuję...

* **

Od pewnego czasu m ieszkam  prawie, ja k  na  prow incji. 
O kna mego pokoju wychodzą na plac, rów nie bbszerny, 
ja k  zaniedbany. Na placu tym  stoi prowizoryczny kościół, 
zbity z byłej akich desek. Obok kilku rzem ieślników krząta  
się około budowy nowego kościoła. T ak  zapewne wznoszo­
no wielkie, gotyckie katedry, które podziwiamy dziś zwy­
kle w najbardziej żydowskich dzielnicach m iast niegdyś 
wspaniałych. Czyżby i ta dzielnica kiedyś, gdy kościół zo­
stanie wybudowany, m iała przybrać charak ter ghetta? Nie­
pokoi m nie to przypuszczenie. Sopranowy trel sygnaturki 
budzi m nie co rano; dźwięki tego dzwonka mówią m i o po­
rach  dnia. One także — słuszniej należałoby napisać: tylko
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one — przypom inają mi, że, w brew  pozorom, czas posuwa 
się naprzód. Traw a na placu — chociaż m ieliśm y piękne 
lato — nie była zielona — w jesieni nie była żółta. Także 
więc ta, zdawałoby się n a tu ra lna  gra barw  w  przyrodzie za­
leżna od pór roku, może być pow strzym ana przew rotną 
działalnością ludzi. Moja traw a deptana jest systematycz­
nie w  niedziele i w  dni świąt uroczystych, w tedy bowiem 
napływ  w iernych do kościoła jest większy i wąskie podwór­
ko obok zakrystji, w ysypane żwirem, nie może ich pomie­
ścić. Bardzo boleję nad  tem, że przedmieście, które dziw­
nym  zbiegiem okoliczności od dwuch la t da je  m i gościnę* 
je st bardzo młode. Niem a nigdzie rozsypujących się ru in , 
an i obskurnych zaułków, które często ukryw ają fragm enty 
daw nej architektury, godne obserw acji i spraw iające roz­
kosz miłośnikom  tradycji. Jako socjalista jestem  oczywi­
ście głęboko przyw iązany do tradycji, do dawnych form  i 
obyczajów. Jedynie bowiem pam ięć urządzeń dawnych, 
w spaniałych i śmiesznych, bohaterskich i okrutnych jed ­
nocześnie, pozwala nam  przy pewnym wysiłku i gotowości 
do kompromisów, dowieść istnienia postępu, który propa­
gujem y, i w który czasem chcielibyśmy móc uwierzyć. Tyl­
ko ona również może nam  dać w okresach nieco bardziej 
uciążliwych pocieszającą świadomość, że to, co w ydaje się 
nam  szczytem głupstwa i dnem  zbrodni, jest w istocie je ­
dynie dziecinną igraszką w porów naniu ze stekiem  ponu­
rych błazeństw, które, dzięki Bogu, m am y już za sobą, a 
k tóre nie dość ściśle nazyw am y dziejam i cywilizacji chrze- 
ścij ańskie j .

...Odkładam znudzonym  gestem grubą paczkę książek 
i gazet, wszystko, co przewrotność Żydów i m arksistów  w y­
pisu je o pierwszym  roku błogosławionych rządów  Fuhrera. 
Nie tak  to bywało daw nem i laty! B erlander opowiada, że 
w Roku Pańskim  1492 w idział ja k  Żydzi oddaw ali dom za 
osła, byle coprędzej opuścić H iszpanję, opanow aną chwa­
lebnym  pędem  do czystości rasy. Dom za osła... To były cza­
sy dla rasistów! Obecnie, ja k  słyszałem, Żydzi odstępowali 
również w m iesiącach panik i swoje domy osobom pochodze­
n ia  aryjskiego, ale ceny kupna bywały, niestety, znacznie 
wyższe. Czyżby dlatego, że w  środkowej Europie osły nie 
byw ają używane, jako  zwierzęta pociągowe. Dom za osła...
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Trudno oderwać myśl od tej tranzakcji. B erłander notuje, 
że opuściło wówczas H iszpanję 800 tysięcy Żydów. I jeszcze 
tu i ówdzie entuzjaści ośm ielają się twierdzić, że żyjem y w  
czasach rekordów! Oto były rekordy, o jak ich  nie śniło się 
naw et ś. p. kapitanow i Róhmowi.

...Łukasz Górnicki w krótkiej jedynie notatce opisuje, 
ja k  na rynku krakow skim  w prost kościoła Panny M arji, 
Roku Pańskiego 1539, spalono na stosie osiemdziesięcioletnią 
staruszkę, oskarżoną o to, że przeszła na w iarę żydowską. 
Górnicki, który przerażonym  w zrokiem  dw unastolatka pa­
trzył na owo wzniosłe całopalenie, przekazał o niem  ledwo 
drobną wzmiankę... Podobnie wówczas, ja k  teraz, nie do­
trzym ywaliśmy kroku Europie Zachodniej. Zginęła na sto­
sie W eiglowa, zginął słynny Łyszczyński (1689), zginęło je ­
szcze kilku. Na zachodzie ginęły tysiące, dziesiątki tysięcy. 
U nas tymczasem, wówczas, ja k  teraz: socynjanie, heretycy, 
protestanci, Wolnomularze i Żydzi. Zwłaszcza Żydzi! „Od 
Esterki z Łobzowa do „Perlów nej“ z... Belwederu w  roku 
1920“—poddaję kolegom z „Gazety W arszaw skiej“ wdzięcz­
ny tytuł do socjologicznego studjum ...

Czytam wieczoram i — w brew  pozorom bowiem we dnie 
jestem  zajęty  i zarab iam  naw et na życie — czytam wieczo­
ram i historyczną prozę o tych bohaterskich czasach, patrzę 
przez okno na leniw ą krzątaninę m urarzy  przy kościele, 
słucham  dźwięków sygnaturki: a więc czas jednak  płynie 
naprzód, to tylko złudzenie, że cofamy się!

O tych spraw ach rozmawiam czasem z panem  Berge- 
re t‘em. Jest oddaw na na em eryturze i, nie mogąc znieść 
dusznego powietrza stolicy, przeniósł się na  m oje ciche 
przedmieście. O dnajm uje pokój od pewnej wdowy po 
tram w ajarzu . Ta kobieta, chodzą słuchy po domu, czuje się 
bardzo szczęśliwa. Jej nieboszczyk mąż, w ielki radykał, 
wolnomyśliciel i rew olucjonista, w  domu był zwolennikiem 
„ancien regim e‘u“, ja k  zresztą większość mężów wolnomy­
ślicieli i rewolucjonistów. Profesor Bergeret, — zupełne je ­
go przeciwieństwo! Usta m iał zawsze pełne zasad um iarko­
w anych i był skłonny szanować zarówno istniejący porzą­
dek praw ny, ja k  i urządzenia społeczne, przeciwko którym  
wciąż w ykrzykiwał, gdy żył, a zwłaszcza gdy, żyjąc, był pi­
jany, ś. p. ex-jej mąż, były konduktor tram w ajów  m ie j­
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skich. Z profesorem  Bergeret''cm siadujem y czasem na ław ­
ce przed kościołem, jako  laicy bowiem, a naw et poniekąd 
ateusze, lubim y obrzędy religijne.

— Przypom ina m i to — m aw ia pan  Bergeret — miłe 
chwile odpoczynku w cieniu wiązów w X. Tam  także dola­
tyw ały dźwięki sygnaturki z kościoła św- Eksuperego. Tyl­
ko że kościół św. Eksuperego był cały z kam ienia. Bardzo 
piękne profile m iały odrzwia prowadzące do głównej nawy. 
Były na nich m isternie rzeźbione wszystkie ziemskie nędze 
ludzkości, oraz ra j, czyściec, niebo i piekło. Dużo radości 
dostarczały w iernym  w ciągu wieków te naiwne płaskorzeź­
by. Zabawne były zwłaszcza sceny piekielne. Ze szczegól­
ną  satysfakcją doszukiwano się też w postaciach nieszczęs­
nych potępieńców podobieństwa do osób znajom ych i blis­
kich. Taki ks. Lantaigne naprzykład...

Dalszy wywód pana B ergerefa  został przerw any donoś­
nym  krzykiem , dolatującym  z za rogu najbliższej ulicy. Kil­
ku  starannie ubranych młodzieńców biło jakiegoś w yrostka 
żydowskiego, który w łaśnie w ydaw ał te bolesne okrzyki.

Pan  Bergeret, ja k  na filozofa przystało, także w tej b ru ­
talnej scenie u jrza ł tem at godny m edytacji.

— Przypom ina m i to — powiedział — przypływ n a­
strojów  antysem ickich, przeżywanych przez F rancję  w cza­
sie procesu Dreyfusa. Czytałem, że przy ulicy X tłum  po­
spólstwa oraz młodzieży uniw ersyteckiej wybił szyby w  skle­
pie pana StahFa, biorąc go za żyda. Pam iętam , że także 
wówczas b ijano  szewca Mayerca z ra c ji jego nazwiska. Po­
kazało się potem, że ów Mayer wcale nie był żydem. Był 
naw et antysem itą. Ale podziw i szacunek, ja k i w nim  bu­
dziła ludowa spraw iedliwość w połączeniu ze spraw iedli­
wością wojskową, nie pozwalały m u protestować. Sam b i­
ty, był jednak  po stronie bijących go- U osób nieoświeco- 
nych — uśm iechnął się sm ętnie pan  Bergeret — zjawisko 
to napozór wcale niezrozum iałe obserw ujem y bardzo często.

— Ów Stahl — odrzekłem  — również okazał się chrze­
ścijaninem . N atom iast prezes akadem ickiej korporacji, bio­
rącej udział w tych ekscesach, jest synem przechrzty, cho­
ciaż nosi czysto ary jsk ie nazwisko. Czy nié dziwi to pa­
na, drogi m istrzu?

—- Nazwiska m ylą bardzo często i o niczem nie roz-
r
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strzyga ją . U łatw iają jednak  grę polityczną, bo, ja k  w szel­
kie pozory, w b ija ją  się w pam ięć bezkrytycznego tłumu. 
Chateaubriand, naprzykład, chcąc Francuzom  obrzydzić N a­
poleona, nazyw ał go zawsze „B uonaparte“ i dodaw ał z prze­
kąsem : „ten cudzoziem iec".

— W szakże — oponowałem — aby podtrzym ać rozm o­
wę — antysem ityzm w  niektórych państw ach współczesnych 
został podniesiony do godności rac ji stanu...

— „Niema państw ” — przerw ał m i pan  Bergeret — 
„m am y adm inistrację. Mówią nam , że to rac ja  dostojna. 
Istotnie zaś pozwala to adm inistracji ukryw ać swe błędy 
i potęgować je  d a le j“.

— W racając  do żydów — ciągnąłem  — zastanaw ia mnie 
zawsze, że duża ich ilość zn a jd u je  się zwykle w  szeregach 
antysemitów.

—• Nic w  tem nie dostrzegam  nowego — odrzekł pan  
Bergeret i utkw ił wzrok w  przestrzeni przed sobą, ja k  to 
zwykł był czynić zawsze, gdy m iał przem awiać.

— „Jest faktem  pewnym, że ilekroć napada się na ży­
dów, m a się dużą ich część po swojej stronie. To właśnie 
zdarzyło się Tytusowi“. — „Przyzna pan — ciągnął dalej 
pan  Bergeret — że Tytus był między 67 a 70 naszej ery do­
statecznym  antysem itą. Zaw ładnął Jerozolimą, zburzył świą­
tynię, uczynił z m iasta kupę popiołów i zgliszczy, które w 
k ilka la t później nową naw et nazw ą Aelia Capitolina prze­
zwano, kazał w uroczystościach trium falnych wnieść do Rzy­
m u świecznik o siedm iu ram ionach. Sądzę, że jest to anty­
semityzm, posunięty do punktu, którego pan chyba nie. spo­
dziewa się osiągnąć. A jednak  Tytus, zdobywca Jerozolimy, 
zachował licznych przyjaciół m iędzy żydami. B erenika by­
ła do niego serdecznie przyw iązana i pan  wiesz, że opuścił 
ją  wbrew własnej i je j woli.

Długo jeszcze byłby zapewne mówił pan  Bergeret, eme­
rytow any profesor litera tu ry  łacińskiej, a obecny m ój są­
siad, gdyby nie nowa gwałtowna przygoda. Oto Riquet, 
piękny Riquet, ulubiony piesek profesora, wbiegł na plac 
przed kościołem i począł gwałtownie u jadać. Stropiliśmy 
się obaj tą  tak  nieodpowiednią hałaśliwością łagodnego zwy­
kle zwierzęcia, tam  bardziej, że za cel swych dzikich na-
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szczekiwań w ziął sobie młodego kleryka, zdążającego do 
kościoła.

— W szystkiem u w inna jest pani Ciuraczkowa — rzekł 
poważnie pan  Bergeret. — Ciuraczkowa, tak  nazywa się mo­
ja  obecna gospodyni. Ona to przez nienawiść do swego nie­
boszczyka męża, k tóry był, ja k  panu wiadomo, ateuszem, 
radykałem  i rew olucjonistą, oddaje się z lubością p rak ty ­
kom  bigoteryjnym  i w yznaje program  sk rajn ie  nacjonali­
styczny. Oba te wzniosłe uczucia razem  wzięte, ob jaw iają  
się zwykle w  praktyce — ja k  powszechnie w iadomo — an­
tysemityzmem. To też pani Ciuraczkowa jest fontanną wo­
ju jącego antysemityzmu- U m iała go też wpoić biednej du­
szyczce mojego daw niej tak  łagodnego pieska. Od czasu, 
gdy go puszczała k ilka razy — domyślasz się pan, że wbrew 
m ojej woli — na tych poważnych wschodnich żydów w dłu­
gich chałatach, których w idu je się w tem  mieście, nie daje  
p rzejść  obok siebie najszanow niejszym  naw et księdzom. Są- 
dy jego są powierzchowne: podniecają go mężczyźni w  dłu­
gich czarnych chałatach.

— Oto do czego prow adzi poprzestaw anie na powierz­
chownej obserw acji i uleganie pozorom — odrzekłem.

— Przypom ina m i to przygodę szewca Mayer‘a z ulicy 
des Tintelleries i tego sklepikarza Stahl‘a.

W  tej chwili R iąuet począł znowu gwałtownie szczekać.
Powstaliśmy, szukając przyczyny jego ostrej pasji. Nie 

dostrzegliśmy jednak  w pobliżu nikogo.
— Antysemici — powiedział pan  Bergeret — m a ją  tę 

właściwość, że są stale podnieceni. W ęszą żydów. Gdy ich 
niem a — szczekają również. W  tej chwili R iąuet przypo­
m ina  m i — ciągnął dalej — pana de Terrem ond, którego 
antysem ityzm  w yrażał się głównie w walce z protestantam i. 
W  jego powiecie nie było, niestety, żydów, z w yjątkiem  tych 
kilku , którzy zajm ow ali wybitne stanow iska w  ruchu klery- 
kalnym  i nacjonalistycznym . Ci nie mogli być atakowani. 
Cóż m iał przeto robić, skoro był antysem itą?

Zadum ałem  się nad  tą, istotnie kłopotliw ą sy tuacją pa­
na de Terrem onda, zaś profesor Bergeret mówił dalej:

— W  gruncie rzeczy antysem ityzm  nie jest niczem in- 
nem , ja k  tylko wyładowaniem  nienawiści, upustem  drzem ią­
ce j w  nas ciągle potrzeby znęcania się nad  kimś bezbron-
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nyrn, chęcią bezpiecznego i bezkarnego krzyw dzenia słab­
szych. To form a sadyzmu, strzęp drapieżności kiedyś dzi­
k ie j, dziś już tylko tchórzliwej, k tó ra  w  nas pozostała. Echo 
praw ieku dziecinne i śmieszne na  tle współczesności. Gdyby 
antysem ityzm  pociągał za sobą jakiekolw iek niebezpieczeń­
stwo dla antysemitów, gdyby wogóle był jakiem ś ryzykiem, 
byliby zapewne również antysemici. Ale byliby to antyse­
m ici odważni i już przez to samo szlachetni. Antysemici 
bohaterscy, jeżeli m ożna się tak  wyrazić. Nie byłby wów­
czas antysem itą m ój Riąuet, którego płoszy gołąb, zryw a­
jący  się do lotu. Ponieważ jednak  antysem ityzm  jest i był 
zawsze od czasów wzmiankowanego już Tytusa i wogóle od 
zburzenia Jerozolim y całkowicie bezpieczny, popisu ją się, 
nim  także pieski pokojowe.

— Czy jednak  nie sądzi pan, drogi m istrzu, — zapyta­
łem  — że rozum  ludzki opanuje instynkty, że więc z cza­
sem, naw et na tu ra  ludzka udoskonali się i nie będzie skłon­
na, ani wogóle zdolna, do tych haniebnych czynów, których 
jesteśm y św iadkam i niem al bez przerw y od dwudziestu wie­
ków, a naw et nieco daw niej?

Pan  Bergeret, em erytowany profesor lite ra tu ry  łaciń­
skiej, uśm iechnął się blado. P rzygarnął do siebie ręką swe­
go ulubionego pieska R iquet‘a, którego czyste i łagodne serce 
zostało skażone ludzką nam iętnością, i utkw ił w zrok w  prze­
strzeni przed sobą, ja k  zwykł był czynić zawsze, gdy m iał 
przem aw iać. Sygnaturka na wieży kościelnej obwieściła 
swym donośnym trelem , że nadeszła pora różańca. Zapadał 
zmierzch. Jednak  czas płynie — pom yślałem  — płynie i po­
suwa się naprzód. Znowu w brew  pozorom przeżyłem  jeden  
dzień. W  myśli tej dojrzałem , jakgdyby, jak iś  cień n a­
dziei.

— Renan ośmielał się twierdzić, — powiedziałem  — że 
stan  barbarzyństw a nie będzie trw ał wiecznie.

P an  Bergeret w stał z ławki. W raz z wieczorem szedł 
chłód od pobliskiej rzeki. W yciągnął ku m nie rękę na po­
żegnanie i powiedział:

— Nie wierzę w  to, chociaż wszystko jest możliwe. Na­
w et trium f prawdy. — I cicho dodał: — Możliwe, ale — nie­
prawdopodobne.
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JAN N. M ILLER

K arol R ad ek  o po łożeniu  
lite ra tu ry  św iatow ej

Na zjeżdzie pisarzy radzieckich, odbytym w końcu 
roku ubiegłego, znany i na naszym gruncie kom unista pol­
ski, Karol Radek, wygłosił obszerny refera t p. t.: „W spół­
czesna lite ra tu ra  światowa i zadania sztuki pro letarj ack ie j.

Ponieważ refera t ten omawia położenie i rolę literatury  
w  skali światow ej, nie pom ija jąc  również litera tu ry  p o l­
skiej, należałoby się nim  zająć  i w prasie polskiej — zwła­
szcza ze względu na to, że Karol Radek utrzym uje nadal 
łączność in telektualną ze światem  społecznego i artystycz­
nego wysiłku Polski,

Pozwolimy sobie skrótka przedstawić bieg rozumowa­
nia Radka, poczem przejdziem y do uwag krytycznych.

L itera tu ra  — zdaniem  Radka — jest odbiciem życia 
społecznego. L in ję rozw oju litera tu ry  można wyznaczyć 
przez je j stosunek do najw ażniejszych zdarzeń, jak ie  okre­
śliły dzieje ludzkości w ciągu ostatnich la t 20. Do nich na­
leżą: W ojna Światowa, Rewolucja Październikow a i trium f 
faszyzmu w licznych k ra ja ch  Europy.

M iarą litera tu ry  staje  się je j stosunek do wojny, boi- 
szewizmu i faszyzmu.

Stosując tę „m iarę“ do literatury , Radek zestawia na­
der sum iennie życie ze sztuką, w ykazując dużo spostrze­
gawczości i  erudycji-

Z szeregu pisarzy europejskich dwóch tylko, jego zda­
niem, zdecydowanie potępiło im perjalistyczną w ojnę świa­
tową — Maksym Gorkij i Duńczyk — Andersen Nekse.

Barbusse, Rem arque —- zajęli stanowisko połowiczne. 
L iteratu ra tedy światowa, nie stała się bynajm niej głosem 
protestu i w alki ze światowym im perjalizm em , — była ona 
raczej środkiem  w ychw alania w ojny i usypiania bojowej 
gotowości p ro letarja tu .

Cytując przejaw y przychylnego stanowiska, jak ie  wo­
bec Rewolucji Październikow ej zajęli A ndersen Nekse, An­
dré Gide, B ernard Shaw, Dreiser, Upton Sinclair, stw ier­
dza, że kryzys światowy i realizacja planu pięcioletniego
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w Z.S.R.R. w yw arły większy wpływ na literatu rę  światową, 
niż w ojna i Rewolucja Październikowa.

Faszyzm, mimo celowego w ysuwania wielu nazwisk li­
terackich (w Polsce — Juljusza Kaden-Bandrowskiego), n i­
gdy nie stworzy w ielkiej literatury , poryw ającej i przeko­
nyw ającej dla szerokich mas. Sztuka, któraby w obliczu 
40 mil jonów bezrobotnych głosiła wielkość kapitalizm u, 
je st niemożliwa. Można przekupić część pisarzy, lecz na 
ludziach sprzedajnych niepodobna oprzeć literatury , m a ją ­
cej przekonać m il jony.

Niepodobna stworzyć wielkiego dzieła sztuki, przed­
staw iając to, w co się nie wierzy, gdyż w ielka sztuka w isto­
cie swojej — to praw da i życie.

Nowa sztuka p ro le tarjacka w ystępuje pod sztandarem  
socjalistycznego realizm u, który polega nietylko na odbi­
ciu rzeczywistości, lecz i na w skazaniu drogi i k ierunku je j 
rozwoju, Obraz artystyczny powinien wskazać, dokąd pro­
wadzi ta w alka przeciwieństw, które artysta w idział w ży­
ciu i utrw alił w swojem  dziele. L iteratu ra socjalistycznego 
realizm u, jest lite ra tu rą  o skali światowej i da je  obraz ży­
cia całego świata.

Karol Radek w referacie swoim śm iałą i pewną ręką 
narzucił obraz stosunków i stanu litera tu ry  światowej, po­
siłkując się m etodą swoiście pojętego m aterja lizm u dziejo­
wego.

W e w stępnych rozważaniach Radek stwierdza, że trzy 
najw ażniejsze zdarzenia ostatnich la t 20 (w ojna światowa, 
Rewolucja Październikow a i trium f faszyzm u), staną się 
dla niego kry terjum  treści i k ierunku literatury.

Jest to więc kry terjum , programowo pozaestetyczne, 
oparte na przesłance, że skoro litera tu ra  jest odbiciem ży­
cia społecznego, m iarą  je j może i powinno być to samo 
życie.

Radek uważa, że w kole pisarzy radzieckich ten spraw ­
dzian nie powinien wywoływać żadnych zastrzeżeń, gdyż 
je st oczywisty.

Spraw ą ta jednak  nie jest wcale z marksowskiego 
punktu  w idzenia tak  oczywista, ja k  się Radkowi i zgodnego 
ducha uczestnikom zjazdu w ydaje.

W  rozum owaniu swojem Radek opiera się na niecyto-



wanych, lecz tysiąckrotnie przytaczanych słowach Marksa 
z przedm owy do „Przyczynka do krytyki ekonom ji poli­
tycznej“, o tern, że nie świadomość ludzi określa ich byt, 
lecz, odwrotnie: ich byt społeczny określa form y ich świa­
domości.

Z tych słów jednak  nie da się w yprowadzić wcale, że li­
te ra tu ra  m a być odbiciem  życia w jego naw et najw ażniej­
szych zdarzeniach dziejowych. Można niby w praw dzie z te­
go punktu  w idzenia rozpatryw ać literatu rę  dla tych czy in­
nych celów życiowych, lecz ta  m etoda z m arksizm em  nic 
nie m a wspólnego. Z rów nem  powodzeniem m ożnaby w niej 
szukać odbicia zboczeń erotycznych epoki, lub stosunków 
rodzinnych. To jest w łaśnie to grom adzenie „przyczynków“ 
na zapas, w  guście niem ieckich docentów, których praca 
może się komuś przydać na coś, a może być też całkowicie 
bezużyteczna. Z w łaściwą pracą krytyka artystycznego nic 
to nie m a wspólnego.

W łaściwe zadanie krytyka, posługującego się m etodą 
m aterja łizm u dziejowego, nie polega wcale na  w skazaniu 
odbicia życia, choćby naw et społecznego w dziele sztuki, 
lecz na uwidocznieniu w niem  tych składników  bytu przed­
miotowego, w których ono się zrodziło i k tóre określiły je ­
go w ew nętrzną strukturę.

O dbijać się w dziele sztuki może wszystko, życie za­
równo społeczne, ja k  i indyw idualne, układy zarówno stałe, 
ja k  i przypadkow e. Z marksowskiego punktu  w idzenia nie 
to je st jednak  ważne, co się odbija, lecz u jaw nienie więzi, 
łączącej dane dzieło z procesem społeczno-gospodarczym, 
k tóry  określa jego charakter, rolę i budowę.

Nie treść, nie tem at, nie to, o czem mowa  w  utworze 
literackim , określa jego charakter, nie ta, czy owa wypo­
wiedź pośrednia lub bezpośrednia au tora na tematy, pod­
sunięte przez prelegenta.

Radek, przeprow adzając n ie jako  ankietę m iędzy pisa­
rzam i na  tem at stosunku do owych trzech spraw, uznanych 
przez niego za zasadnicze, spełnia swoje zadanie publicy­
sty politycznego i reprezentanta polityki państw ow ej. Z. S. 
R. R -u, lecz do krytyki literackiej nic nowego nie wnosi, 
przeciwnie, uprym ityw nia i banalizu je  je j metody.

Nie jest to bynajm niej stanowisko m arksisty, lecz rea­
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listy, o pewnym, nader ograniczonym zakresie zaintereso­
wań. Nic więc dziwnego, że zaopatrzonem u w tę m iarę 
i spraw dziany, tak  niewiele rzeczy istotnych udało m u się 
powiedzieć, już  nietylko o P roust‘cie i Joyce‘u, lecz naw et
0 pisarzach tego pokroju, ja k  Gide, Dos Passos, S inclair
1 Żeromski.

W  końcowych słowach referatu  Radka nader sym pa­
tycznie uderza jego apel, zwrócony do wszystkich pisarzy, 
znajdujących  się „w drodze“ do sztuki p ro le tarjack ie j, na­
w ołujący do łączności i w spółdziałania.

Na tle praktykow anej dotąd przez pisarzy zwłaszcza 
pseudokomunistycznych, koszernej wyłączności święceń ka­
płańskich na proletarjackość, udzielanych, oczywiście, jedy­
nie przez nich, — te słowa Radka świadczą o pewnem  otrze­
źwieniu sfer kierowniczych p a rtji kom unistycznej pod tym 
względem.

Słusznie Radek stwierdza, że litera tu ra  naw et wroga re­
w olucji społecznej, lecz walcząca z faszyzmem, m a także 
ogromne znaczenie dla spraw y pro letarja tu .

W  poszukiwaniu sojuszników w walce z faszyzmem, 
Radek wzywa pro letar ja t  do jedności, do utw orzenia jedno­
litego frontu, do znalezienia sojuszników naw et wśród sprole- 
taryzowanej drobnej burżuazji i inteligencji.

Naogół rozpraw a Radka, choć nie jest bynajm niej wzo­
rem  rozum owania marksowskiego, jest jednak  niezm ier­
nie cennym  przyczynkiem, w yjaśniającym  dzieje stosunku 
pisarzy światowych do Z. S, R. R. Z drugiej strony refe­
ra t ten świadczy o próbie konsolidacji ideowej rozbieżnych 
kierunków  artystycznych w szerokiem łożysku realizm u so­
cjalistycznego, wytyczającego drogi rozw oju tej literatu ry  
na przyszłość najbliższą.

Ryłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby się znalazł tłum acz 
tej rozpraw y na język polski*).

*) Nader niemile w rozprawie tej uderza wielokrotne i publiczne ka­
janie eię z dawnych grzechów ze strony autora i urzędowy panegiryzm pod 
adresem Stalina.

C zyi literatura proletariacka nie mogłaby się obejść bez tego dziedzi­
ctwa panegirycznej poezji dworskiej z czasów  renesansu i kilku Ludwicz- 
ków?
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ZYGMUNT SZYMANOW SKI

W  poszuk iw an iu  drogi
Gdy rew olucja rosyjska nie zatrzym ała się na przew ro­

cie Kiereńskiego, lecz potoczyła się dalej, obudziło to na 
całym świecie w ielkie zaniepokojenie- Gdy ujaw nił się po­
tem  krw aw y je j przebieg, prasa całego świata podniosła głoś­
ny protest przeciwko barbarzyństw u rosyjskiego mużyka, 
k tóry burżujów  żywcem obdziera ze skóry, a kosztowne me­
ble i cenne obrazy dzieli siekierą na równe części. Zwła­
szcza gazety Ententy, która czuła się zdradzona przez w iaro­
łomnego sojusznika, krzyczały najgłośniej. Socjaliści, trze­
ba przyznać, z niem ałem  zaniepokojeniem  śledzili w ypad­
ki. Nie mogli się pogodzić z myślą, że światowy przewrót 
społeczny mógł się zacząć w k ra ju  najbardziej zacofanym, 
nie m ającym  ani rozwiniętego przem ysłu, ani zorganizowa­
nej klasy robotniczej. Zygzakowata lin ja  rozwojowa Ro­
sji Sowieckiej, prow adząca poprzez krw aw y i prostacki ko­
m unizm  w ojenny i zakłam anie nowej polityki ekonomicz­
nej, zdaw ała się potw ierdzać słuszność stanowiska socjali­
stów Zachodu. Podług nich Rosja Sowiecka m usiała się nie­
uchronnie stoczyć w przepaść an arch ji i nędzy.

Skończyła się w ojna światowa. W  nicość zapadły się 
trony, pobita została a rm ja  niem iecka, ostoja reakc ji euro­
pejsk iej. Przerażona burżuazja wypuściła z rąk  ster rzą ­
dów. B iurokracja, aczkolwiek nieufnie i niechętnie oddała 
się na usługi nowych panów. P ro le ta rja t trium fował. N a­
w iasem powiedzieć trzeba, że przew rót rosyjski niemało 
przyczynił się do odebrania ducha klasom  posiadającym , 
k tóre ustępowały bez walki. Rewolucja bezkrwawa, rewo­
lu c ja  w m ajestacie praw a była na ustach wszystkich. I oto 
stała się rzecz zdum iew ająca: p ro le ta rja t nie odważył się 
wziąć w ładzy w ręce, nie ośmielił się przeistoczyć rewolu­
cji politycznej w przew rót społeczny. N ad wszystkiem gó­
rowało przerażenie przed spustoszeniem, spowodowanem
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przez w ojnę światową. W szystkie wysiłki zwróciły się w 
stronę odbudowy społecznej. Zapom niano o antagonizm ach 
klasowych. Poprzestano na powołaniu do życia ciał usta­
wodawczych, opartych na najdoskonalszem  i najspraw ied- 
liwszem praw ie wyborczem. W  kąt poszły znienawidzone 
narzędzia m ordu. K artka wyborcza stała się jedyną bronią 
w  ręku proletarjusza. Najtęższe głowy, najgorętsze serca 
siliły się na wykoncypowanie najm ędrszych, najszlachetn iej­
szych konstytucyj. Nie dość na tem, rozpoczęto zaciętą w al­
kę z tymi, którzy chcieli całej w ładzy dla p ro le tarja tu , któ­
rzy nie ufali burżuazji, którzy nie wierzyli, że ra j autom a­
tycznie zapanuje na ziemi-

Odtąd rozeszły się drogi rozwojowe Rosji i reszty świa­
ta. Barbarzyński bolszewizm złam ał burżuazję rosyjską, wy­
dziedziczył ją  z własności, wyzuł z praw  politycznych, nie 
cofnął się naw et przed gwałtem i mordem . Na tak  oczy­
szczonym terenie rozpoczęła się budow a nowego ustro ju  eko­
nomicznego. Naród rosyjski przeszedł przez niesłychane w 
dziejach cierpienia, ale p ro le tarja t, zdobywszy władzę, nie 
dzielił je j z nikim, m iał odwagę wzięcia na siebie całej od­
powiedzialności za przyszłość k ra ju . Dziś Rosja Sowiecka 
wT ciężkim trudzie budu je  swoje uprzemysłowienie, prze­
kształca rolnictwo, olbrzymiemi krokam i zdąża do oświaty 
powszechnej. Jak  dotąd, zwycięsko opiera się kryzysowi 
ekonomicznemu. W  tym  szkicowym skrócie nie możemy 
omawiać licznych ujem nych stron sowieckiego reżimu, w i­
docznych dla każdego nieuprzedzonego obserwatora. Niema 
tu m iejsca na pełną łamańców lin ję  polityki zagranicznej, 
kroczącej nieraz śladam i niesławnej pam ięci cara. Mimo 
wszystko, stwierdzić należy, że w ładza sowiecka, złamawszy 
burżuazję, otworzyła przed pro le tarja tem  drogę przyszłości.

Jakże inaczej potoczyły się w ypadki w Europie Środ­
kowej i Z achodniej! W  Niemczech w ielki kap itał i sprzy­
m ierzona z nim  daw na kajzerow ska wojskowość i b iuro­
k rac ja  prędko ochłonęły z pierwszego przerażenia. Po m i­
strzowsku wyzyskano dotkliwie obrażone przez pokój W er­
salski uczucie dum y narodow ej. Bezlitośnie spychając na 
p ro le ta rja t ciężary kontrybucji i w yciskając zeń nadw ar- 
tość ponad wszelką m iarę, umiały, nie przestając się boga­
cić, złożyć całą winę za nędzę powszechną na rachunek nie­
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nawistnego pokoju W ersalskiego. W ybuchnęły z nieznaną 
przedtem  siłą nam iętności szowinistyczne, którym  proleta- 
r ja t  bynajm niej nie był obcy. Socjaliści siedzieli w praw ­
dzie w  rządzie, byli w ielką potęgą liczebną, ale wpły­
wy ich m oralne zm niejszały się z każdym  dniem. Ca­
ły wysiłek p a r tj i szedł w k ierunku zwalczania w aśni we­
w nętrznej z kom unistam i. W  p a rtj i socjalistycznej zrodzi­
ła  się doktryna powolnego przejścia do ustro ju  socjalistycz­
nego. Liczono na to, że w ram ach nowej konstytucji, wpły­
wy klasy robotniczej zdołają się zwycięsko przeciwstawić 
żarłoczności kapitału- Że reform y społeczne tchną nowe si­
ły  w szeregi p ro letarja tu . Życie zadało kłam  tym  nadzie­
jom . Rząd koalicyjny stopniowo staw ał się coraz bardziej 
prawicowy. Naciskany przez burżuazję, nie um iejący się 
przeciwstawić szowinizmowi mas, um iał tylko walczyć z ko­
m unizm em , który ze swej strony nie przebierał w środkach, 
operu jąc każdą bronią, aż do ka lum nji i zdrady spraw y 
p ro le tarja tu  włącznie. Gdy rozszalał kryzys, zaczęły ros­
nąć z p rzerażającą szybkością szeregi wykolejeńców, któ­
rym  H itler za pieniądze burżuazji obiecywał żer i bezkar­
ność. Poprzez haniebne głosowania za prezydenturą Hin- 
denburga, zwycięsko w kroczyła na arenę dziejową dzika 
reakcja , wobec której zbladły wszystkie okrucieństwa bol­
szewików. Pałka, sztylet i rewolwer stały się codziennem 
narzędziem  już  nie w alki, ale zemsty politycznej nad  pro- 
le tarja tem , k tóry tak  długo wierzył w niezwalczoną potę­
gę kartk i wyborczej. Dziś, po haniebnej porażce, w której 
brutalności wroga nie przeciw stawiła się żadna siła, pro- 
le ta r ja t niem iecki we krw i i w  męce wykuwa nową broń, 
k tó ra  m u pozwoli odrobić błędy przeszłości.

To, co w Niemczech zarysowało się naj jaskraw iej w ko­
le jnych  etapach rozwoju, powtórzyło się w  skrócie w  Au- 
s trji, k tóra również w ydaw ała się niezdobyfą tw ierdzą so­
cjalizm u. P ro le ta rja t au strjack i nie poddał się bez oporu, 
lecz błysnął krw ią w walce z b ru ta lną  przemocą.

W  innych k ra jach  powtórzył się ten sam  bieg w ypad­
ków z m niejszem i lub większemi odchyleniami. Nigdzie 
p ro le ta rja t nie ośmielił się przekształcić rew olucji poli­
tycznej w przew rót społeczny, nie odważył się złam ać po­
tęgi ekonomicznej klas posiadających. Podobnie, ja k  w cza­
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sie w ojny światowej, poddał się urokowi państw a, jako  in­
stytucji ponadklasow ej, a w decydującym  mom encie za­
pom niał o koncepcji M arksowskiej. Powszechny grzech, al­
bo, jeżeli kto woli, uro jenie reform izm u wprowadziło wszę­
dzie p ro le ta rja t w ślepą ulicę, wyzuło go z siły, rzuciło go 
obezwładnionego na łup kryzysu i faszyzmu. W szędzie, 
w ciężkim trudzie konspiracyjnej w alki skup ia ją  się sze­
regi, gotujące się do nowego szturm u, który niewiadomo 
kiedy nastąpi. W  kilku zaledwie czołowych k ra jach  w ażą 
się losy. Czy i tam  zapanu je  żelazne praw o pięści, czy, od­
wrotnie, dem okracja utrzym a się na widowni, czas pokaże. 
Rew olucja w H iszpanji jest w świetle powyższych wy­
wodów, niezm iernie pouczająca. M onarchja hiszpańska ru ­
nęła dopiero w 17 la t po wybuchu w ojny światowej. Zupeł­
nie, bez walki. W brew  wzorowi rosyjskiem u, niepom ni na 
chylące się do upadku w Niemczech wpływy socjalistycz­
nie, niedawno jeszcze tak  potężne, socjaliści hiszpańscy wy­
kazali zdum iew ający b rak  odwagi i stanowczości. Zam iast 
wziąć całą w ładzę w ręce, zajęli się cyzelowaniem konsty­
tuc ji i stworzyli z n iej, przy w spółudziale dem okratycznej 
inteligencji, dzieło rzeczywiście znakomite. Pozostawało 
tylko... wcielić p ro jek ty  w życie. Autorowie książki fran ­
cuskiej : L 'Espagne républicaine (L'oeuvre d 'une révolu­
tion), socjaliści, małżonkowie Moch*), przybyli do H iszpanji 
w  roku 1932, objechali wszystkie w ażniejsze punkty  k ra ju , 
poznali mnóstwo ciekawych czołowych ludzi i spisali swoje 
w rażenia, pełni zachwytu dla nowej Hiszpanj i. Aliści książ­
k a  nie zdołała się rozejść, a już reakc ja  rozpoczęła kontr­
atak. Przekład polski jeszcze nie był gotów, kiedy krw aw e 
rządy Lerroux i Gil Robles‘a pouczyły p ro le ta rja t hiszpań­
ski, ja k  dalece błędną była jego taktyka i droga. Skrw a­
wiły się M adryt i Barcelona, spłynęła krw ią bohaterska 
A sturja. Innego pióra było potrzeba dla oceny obecnej sy­
tuacji H iszpanji. Autor, piszący pod pseudonim em  Ercka 
był naocznym świadkiem  wypadków. N apisał on epilog do 
dzieła panegirystów reform izm u, małżonków Moch.

*) Książka małżonków Moch z epilogiem Ercka p. t. Rewolucja w Hisz­
panji, ukaże się w najbliższych dniach w autoryzowanym przekładzie Jad­
wigi Szymanowskiej nakładem księgarni M. Fruchtmana.
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R adykalizm  n a  m anow cach
W  m iarę pogłębiania się kryzysu gospodarczego i za­

ostrzenia się przeciwieństw  klasowych, w zrasta chaos ideolo­
giczny w obozie klasy rządzącej. Spauperyzow ana i zdezo- 
rjen tow ana inteligencja — zwłaszcza młodego pokolenia — 
oderw ana od klasowego ruchu robotniczego, ale niezadowo­
lona z obecnego stanu rzeczy, szuka w yjścia z kryzysu, 
snu je  coraz to fantastyczniejsze pomysły przebudowy ustro­
ju  społecznego. N ajbardziej jaskraw ym  w yrazem  owego za­
m ętu ideowego, są program y i artykuły, zamieszczane w 
subwencjonow anej prasie młodzieży sanacyjnej. Ta wieża 
Babel inteligenckich pomysłów i abstrakcyj jest z jednej 
strony symptom em rozkładu ideowego mieszczaństwa a z 
drugiej strony ciekawym i wymownym przykładem  nad­
używ ania radykalnego frazesu dla łatw iejszej faszyzacji 
młodzieży. Poniżej drukow ane w yjątk i z wspom nianych a r­
tykułów będą ilustrowały bezdroża, po których błądzi ra ­
dykalizm  pewnego dłam u inteligencji, pozbawionej trzonu 
ideowego i oderw anej od istotnych i  rew olucyjnych dążeń 
klasy robotniczej.

uD siś i ju tro” — N r. 20, 31 grudnia 1934 r. W yjątek  z projektu D e­
klaracji Ideowej Radykałów Państwowców N arodowego F ron tu  Młodych przy 
P a rtji P racy B. B. W . R.

§ 1. N arodow y F ro n t Młodych przeświadczony jest, iż najbliższa przy­
szłość św iata kształtować się będzie pod naporem  czterech coraz bardziej 
krzepnących sił ideow ych: rosnącego Egoizm u Narodowego, w zrastającej in­
gerencji państwa w życiu wewnętrznem, dążenia do przebudowy gospodarczej 
i społecznej w sensie sprawiedliwego podziału dóbr duchowych i m aterjal- 
nych oraz zespalania się organizmów państwowych w nadrzędne bloki państw, 
skupionych na płaszczyźnie w spólnoty interesów  politycznych i gospodarczych.

N arodow y F ro n t Młodych w ierzy w trium f rzeczonych zasad, uznając 
je  za podłoże najbliższego układu społeczno-politycznego.

N arodow y F ron t Młodych odżegnuje się jednako od t. zw. „lewicy", 
jak  i t. zw. „prawicy”, uw ażając podział ten za fikcyjny i nieistotny. N ad­
chodząca epoka przemian, w  obliczu której sto ją  społeczeństwa świata i spo­
łeczeństwo polskie, nie będzie ani rew olucją prawicy, ani rew olucją lewicy, 
a  raczej rew olucją całego młodego pokolenia przeciwko formułkom, doktry­
nom i nawykom obecnego wieku, najzupełniej nieodpow.iadającym współczes­
nemu układowi sił, w ierzeń i poglądów.^.

§ 2. Szukając w dziejach ludzkości tajem nicy powodzeń, wydźwiigają- 
cych państw a i narody na  szczyt potęgi i chwały, N. F. M. znajduje ją  
w działalności wodzów, skupiających najlepsze duchy, koordynujących wy­
siłki, narzucających cele i środki narodowi, prowadzących go, nieraz wbrew 
jego woli i rozumieniu, ku  doskonalszej przyszłości.

W  osobie W odza przejaw ia się łaska O patrzności i genjusz plemienia, 
a posłuszeństwo nakazom i woli wodza świadczy o zdrowiu narodu.



Poprzez Peryklesów, Hannibalów, Cezarów, Karolów, Bolesławów, L ud­
wików i N apoleonów ; poprzez Żółkiewskich, Batorych, Dąbrowskich, prze­
w ija  się przez losy św iata czerwona nić woli jednostki, ja j twórczej, p ro ro ­
czej myśli, genjalnego wyczucia dzięjowej prawdy.

R ola w odza uwidacznia się najlepiej w  dziele żywota W ielkiego Bu­
downiczego Polski —  Józefa Piłsudskiego.

N A SZ E  W Y Z N A N IE , , ^ ’łoń" (dwutygodnik społeczno-polityczny), 15 
g rudnia 1934 r. N r. 3.

N ie pora już teraz na wyrzuty, skargi i rozprawy z tą, g rupą łudzi, k tó ­
rzy poszli a a  kompromis, u jm ując swoje credo społeczne w ram y oportu­
nizmu.

Co łączy nas z nimi jeszcze Sentym ent? Jeden tylko znamy nakaz sen­
tym entu: Ojczyzna, i jedno tylko praw o:

W yzivolenie polskiego proletarjatu.
P aten t na  patrjotyzm  w ydają dziś k u rje  biskupie kościoła rzymskiego! 

Polskość „buduje się” i. dławi w  cieniu k ruch t i ambon katolickich. M a­
luczko, a  zaczniemy prześladować inowierców, jak  za dawnych, „dobrych” 
czasów ! W yzysk wielkiego kapitału  m a sankcję państwową. N a niedolę 
mas odpowiada się filozofją cierpienia dla przyszłości.

I  tak  to nam  rośnie Polska „'bogobojna i spokojna”, niechaj tam  i z 
dostępem do morza, byle... bez okna na świat. Polska _  ojczyzna fioletów 
i karmazynów — kra j bezdusznych polityków — Polska złej woli wyzyski- 
waczów i spekulantów.

N ie reprezentujem y interesów grupy, czy też partji. N asze wyznanie 
polityczne i .nasze drogi, którem i zdążać będziemy w  walce o załganą i w 
błoto dziś rzuconą polską praw dę — to jest wyznanie i to są drogi polskich 
proletarjackich mas.

Te masy głodne i wynędzniałe, w yjęte z  pod prawa „radosnej twórczo­
ści” — szukają Ojczyzny.

I  tę O jczyznę znaleźć m uszą  w Polsce Proletarjackieg, wibrew reakcyj­
nym sankcjom  obecnej rzeczywistości, wbrew możliwym negacjom  kom uni­
stycznym.

A N I M A R K SIZM , A N I R A SIZ M  („Problem y” N r. 1, 15/X II-34 r.)
Z daje się, że w  podobnej sytuacji, w  pełnej świadomości konsekwen- 

cyj, do których ona doprowadzić musi, jedno pozostaje do zrobienia: —  
trzeba uwagę i wysiłek myślowy młodego pokolenia odwrócić ku  w łasnym 
problemom, ku tem u wszystkiemu, co w  Polsce pozostało do zrobienia, co 
idący przed nami nie rozwiązali, co pogmatwali jeszcze* — k u  problemom 
Polski współczesnej. N ie  rozwiąże ich ani marksizm , ani rasizm. Może 
tego dokonać gruntow ne uświadomienie sobie całokształtu każdego proble- 
jnu, jego możliwości, jego niebezpieczeństw.

„Bunt M łodych’’, Nr. 48, 20 grudnia 1934 r.
T ak  sobie myślałem, wczorajszego wieczoru, przerzucając, obfitą ilościo­

wo prasę młodolegjomową — te wszystkie państw a pracy, zrywy, barykady, 
kadry, ju tra  i t. d.



Boże, jakie to wszystko byłoby nudne, gdyby nie to, że to takie irytu­
jące. Irytująca jest bowiem ta cała sieczka frazeologiczna, to nadużywanie 
wielkich liter, ustawianie się na koturnach, budowanie wciąż od zrębów i pod­
staw... to zapoznawanie wagi słowa.

Od kogo właściwie nauczyliście się tego, Panowie? Bo chyba nie od 
legjonistów. Ci bowiem, aż nadto może skąpią słowem; gardzili niem nawet, 
o ile nie jest żołnierską komendą. N ie  kto inny, jak Marszałek sam, zgodnie 
z duchem Legjonów — mówił, „iż czyn jest tylko moralny".

Natomiast w  zbliżony sposób posługują się słowem bolszewicy __ tam
nie chodzi o wypowiedzenie się, ale o zagadanie innych, czy nawet siebie.

N ie mogę się oprzeć wrażeniu, że pisaniny imłodolegjonowe, są właśnie 
takiem zagadywaniem — może nawet nieświadomem — wynikiem poprostu 
niezdyscyplinowania, czy nieuświadomienia sobie, czego się właściwie chce, 
niezadowolenia, które „z piersi młodzieńczej wybucha krzykiem, wołaniem  
o wielkie czyny”.

Ponieważ prawdopodobnie Bóg z za mojżeszowego krzaka nie wyjrzy, 
by zapytać —  jakie? — więc też prawdopodobnie werbalizm młodolegjonowy 
będzie dalej hulał na szpaltach pism i po głowach adeptów.

Pijcie Arcyksięda P IW O : —  To rada lwowskiego „ZRYW U” !
„Problemy", Nr. 2, 1 styczeń, 1935 r.
Lwowski organ „Legjonu Młodych” „Zryw” poświęca w swym ostatnim  

numerze kilka artykułów, zionących ogniem rewolucji przeciw »reakcji, hrra- 
biotn, herrbowcom, konserrwie, arrystokracji i t. d., woła o przewrót, wywła­
szczenie, i posady w  kołchozach. To na naczelnych stronicach. N a ostatniej 
idzie sążniste ogłoszenie... Browarów Arcyksiążęcych z Żywca. Znakomite, 
powiada Legjon Młodych, piwo.

Możnaby zrobić parafrazę znanego wiersza Tuwima o żydowskich ogło­
szeniach w  antysemickiej „Gazecie Warszawskiej” :

Dość wiele rozumiem i wiem jak na wieszcza 
Lecz wytłumaczyć mi proszę,
Dlaczego ta cała kom una zamieszcza 
T ak  wiele burżujskich ogłoszeń?

Dlaczego na pierwszych stronicach gazety 
Książęta to zbóje i dranie,
Lecz gdy sypną złotem — to gną się w alety:
„Proszę Księcia... Książę raczy... Jaśnie P an ie !!”
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